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Kto nie wie nic, musi wie­rzyć we wszyst­ko 

W ho­li­stycz­nym[1] uję­ciu zdro­wia nie moż­na po­mi­nąć tak waż­kich aspek­tów, jak bio­ener­gia, ma­gia czy pro­mie­nio­wa­nie geo­pa­tycz­ne Zie­mi. Opi­sa­nie tej sfe­ry wpły­wów na na­sze zdro­wie jest wręcz ko­niecz­ne, je­śli ni­niej­szy pod­ręcz­nik ma sta­no­wić kom­pen­dium wie­dzy o zdro­wiu, a taki cel przy­świe­ca au­to­ro­wi. 

Jako bio­ener­go­te­ra­peu­ta naj­wię­cej miej­sca po­świę­cam dzie­dzi­nie, na któ­rej znam się naj­le­piej – bio­ener­go­te­ra­pii, ali­ści moim ce­lem nie jest prze­ko­na­nie nie­do­wiar­ków do ko­rzy­sta­nia z tego – co by nie mó­wić – dziw­ne­go le­cze­nia, ani też nie za­mie­rzam znie­chę­cać tych, któ­rzy chęt­nie z nie­go ko­rzy­sta­ją. Moim ce­lem jest opi­sa­nie bio­ener­go­te­ra­pii w spo­sób zro­zu­mia­ły dla każ­de­go. In­ny­mi sło­wy: spró­bu­ję „od­cza­ro­wać” bio­ener­go­te­ra­pię. 

W grun­cie rze­czy nie ma tu­taj ni­cze­go nie­zwy­kłe­go, cze­go by­śmy nie do­świad­cza­li na co dzień. Każ­dy z nas w to­wa­rzy­stwie jed­nych czu­je się le­piej, w to­wa­rzy­stwie in­nych go­rzej, a w to­wa­rzy­stwie nie­któ­rych wręcz okrop­nie. Czy­li że coś jest na rze­czy. 

Nie ma to być in­struk­cja dla bio­ener­go­te­ra­peu­tów, cho­ciaż i oni mogą z tej wie­dzy sko­rzy­stać, tak­że ci do­świad­cze­ni, upra­wia­ją­cy bio­ener­go­te­ra­pię od wie­lu lat. Spo­ro na pre­zen­to­wa­nej tu­taj wie­dzy mogą zy­skać tak­że lu­dzie ko­rzy­sta­ją­cy z usług bio­ener­go­te­ra­peu­tów. Jed­nak­że naj­więk­sze ko­rzy­ści po­win­ni od­nieść ci, któ­rzy do­pie­ro za­mie­rza­ją pod­dać się se­an­som bio­ener­go­te­ra­peu­tycz­nym, po­nie­waż – uzbro­je­ni w wie­dzę – będą bar­dziej, ewen­tu­al­nie w ogó­le, po­dat­ni na od­dzia­ły­wa­nie bio­ener­go­te­ra­peu­ty (póź­niej wy­ja­śnię, dla­cze­go). Nie­oce­nio­ną ko­rzy­ścią po­sia­da­nia wie­dzy jest tak­że uod­por­nie­nie się na oszu­stów ro­bią­cych wo­kół sie­bie dużo me­dial­ne­go szu­mu i do­bry in­te­res na na­iw­nia­kach wie­rzą­cych w eks­pre­so­wy, a na­wet hur­to­wy cud uzdro­wie­nia. Ma­jąc wie­dzę, wie­my, jak ma prze­bie­gać praw­dzi­wy se­ans ener­ge­tycz­ny; że nie jest to po­ma­cha­nie rę­ka­mi, żeby de­li­kwent coś od­czuł, albo nie, i: – Na­stęp­ny, pro­szę! 



1. Jak się robi te cuda 

Nie­któ­rzy bio­ener­go­te­ra­peu­ci na­sta­wia­ją się tyl­ko i wy­łącz­nie na za­ra­bia­nie pie­nię­dzy. By in­te­res do­brze szedł, mu­szą mieć dużo, a naj­le­piej bar­dzo dużo pa­cjen­tów. Ale skąd ich wziąć? Trze­ba się po pro­stu za­re­kla­mo­wać, czy­li za­in­we­sto­wać nie­co pie­nię­dzy po to, by usłu­gi wy­da­ły się być wię­cej war­te, niż w rze­czy­wi­sto­ści są. 

Naj­lep­szym przy­kła­dem ta­kie­go bio­ener­go­te­ra­peu­ty-biz­nes­me­na jest Hen­ryk Słod­kow­ski (1953–2011), któ­ry był le­ka­rzem, a po­tem zo­stał bio­ener­go­te­ra­peu­tą, więc jako bio­ener­go­te­ra­peu­ta do­ko­ny­wał ta­kich rze­czy, ja­kich do­ko­nu­ją bio­ener­go­te­ra­peu­ci. Jed­nak Hen­ryk Słod­kow­ski wy­róż­niał się spo­śród in­nych bio­ener­go­te­ra­peu­tów tym, że było o nim gło­śno w me­diach. Oczy­wi­ście, że me­dia nie na­gła­śnia­ją każ­de­go przy­pad­ku wy­le­cze­nia przez bio­ener­go­te­ra­peu­tę (wiem coś o tym), to­też trze­ba je ja­koś „za­chę­cić”. Zna­mien­ne, że o Hen­ry­ku Słod­kow­skim pi­sa­ły za­wsze te same oso­by, w tych sa­mych re­gio­nal­nych ga­ze­tach. Tym spo­so­bem Hen­ryk Słod­kow­ski ścią­gał do swo­je­go ga­bi­ne­tu całe rze­sze lu­dzi, naj­praw­do­po­dob­niej kil­ka­set osób mie­sięcz­nie. Nie może dzi­wić, że wśród nich zna­lazł się ktoś, kto do­znał uzdro­wie­nia. Bio­ener­go­te­ra­peu­ci do­brze wie­dzą, że nie ma w tym ni­cze­go cu­dow­ne­go (ot, zwy­czaj­na prak­ty­ka każ­de­go bio­ener­go­te­ra­peu­ty), ale dzien­ni­ka­rze ko­lo­ry­stycz­nie opi­su­ją­cy ów przy­pa­dek zda­wa­li się o tym nie wie­dzieć, bo­wiem opi­sy­wa­li go jako coś ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­we­go – cud. W rze­czy­wi­sto­ści je­den przy­pa­dek na kil­ka­set to nie­speł­na pro­cent. Ża­den cud. Ra­czej mar­ny wy­nik. Lep­szy­mi efek­ta­mi mogą się wy­ka­zać wszy­scy bio­ener­go­te­ra­peu­ci, na­wet po­cząt­ku­ją­cy, tyle że skrom­ność i po­ko­ra nie po­zwa­la­ją im się cheł­pić. Nie­mniej jed­nak pu­bli­ka­cja pra­so­wa cudu Słod­kow­skie­go na­ga­nia­ła do jego ga­bi­ne­tu ko­lej­nych kil­ka­set osób, z któ­rych któ­raś do­zna­wa­ła ko­lej­ne­go cudu uzdro­wie­nia, co skrzęt­nie od­no­to­wy­wa­li „za­przy­jaź­nie­ni” dzien­ni­ka­rze. I tak się ten cu­dacz­ny biz­nes krę­cił. 

Kie­dyś pew­na pani opi­sa­ła mi prze­bieg se­an­su w ga­bi­ne­cie pana Słod­kow­skie­go. Uda­ła się do nie­go, po­nie­waż po ostat­nim ka­ta­rze po­gor­szył się jej słuch. Nie to, że ogłu­chła, ale sły­sza­ła nie­wy­raź­nie. Pan Słod­kow­ski sie­dział na krze­śle i, nie py­ta­jąc o nic, ka­zał jej usiąść na­prze­ciw­ko, po czym roz­po­czął... oglą­dać jej „aurę” oraz... sta­wiać dia­gno­zę – osła­bio­na wą­tro­ba, nie­straw­no­ści, prze­cią­żo­ne ner­ki, brak od­por­no­ści, skłon­ność do oste­opo­ro­zy, za­par­cia, czy­li wszyst­kie te do­le­gli­wo­ści, któ­re moż­na zdia­gno­zo­wać więk­szo­ści i więk­szo­ści będą pa­so­wa­ły jak ulał. Ko­bie­ta aż roz­dzia­wi­ła gębę, wy­ra­ża­jąc nie­po­mier­ne zdzi­wie­nie. Zdzi­wi­ła się bo­wiem, że żad­na z tych cho­rób nie pa­so­wa­ła do niej. Pan Słod­kow­ski ode­brał to wi­dać opacz­nie, po­nie­waż do­ło­żył jesz­cze pa­ra­den­to­zę i nad­ci­śnie­nie (mia­ła aku­rat ni­skie ci­śnie­nie). 

Na­stęp­nie te­ra­peu­ta ka­zał pa­cjent­ce za­mknąć oczy. Był to bo­daj ru­ty­no­wy ele­ment se­an­su u pana Słod­kow­skie­go. Jest w ludz­kiej psy­chi­ce coś ta­kie­go, że je­ste­śmy cie­ka­wi, to­też pa­cjent­ka nie za­mknę­ła oczu cał­ko­wi­cie, tyl­ko je zmru­ży­ła. Tak bo­daj po­stę­po­wa­li wszy­scy, a przy­naj­mniej więk­szość pa­cjen­tów Hen­ry­ka Słod­kow­skie­go. Przez zmru­żo­ne oczy pa­cjent­ka ob­ser­wo­wa­ła po­czy­na­nia te­ra­peu­ty, któ­ry na sie­dzą­co wy­ko­nał rę­ko­ma ja­kiś dziw­ny, gwał­tow­ny ta­niec i... to wszyst­ko – ko­niec se­an­su. 

– Ale, pa­nie dok­to­rze, ja tu przy­szłam, bo nie sły­szę – po­wie­dzia­ła pa­cjent­ka. W rze­czy­wi­sto­ści mia­ła tyl­ko przy­tłu­mio­ny słuch po prze­by­tym ka­ta­rze, ale nie mia­ła spo­sob­no­ści o tym po­wie­dzieć. Te­raz, gdy se­ans do­biegł koń­ca, pró­bo­wa­ła o tym po­wie­dzieć li­cząc, że dok­tor do­py­ta, co tak na­praw­dę jej do­le­ga. Dla­te­go po­wie­dzia­ła, że nie sły­szy. 

– A te­raz pani sły­szy? – ci­cho za­py­tał pan Słod­kow­ski. 

– No... te­raz sły­szę, ale... 

– To do­sko­na­le! – nie dał jej do­koń­czyć. – Do­sko­na­le! – po­wtó­rzył, wstał z krze­sła, pod­szedł do drzwi i uprzej­mym ge­stem za­pro­sił pa­cjent­kę do wyj­ścia. Gdy zna­leź­li się w po­cze­kal­ni, pan Słod­kow­ski wy­krzyk­nął trium­fu­ją­co: 

– Ta pani po se­an­sie od­zy­ska­ła słuch! 

Spy­ta­łem tę pa­nią, dla­cze­go tego nie zde­men­to­wa­ła, dla­cze­go dała świa­dec­two nie­praw­dzie. Wy­ja­śni­ła, że nie była w sta­nie. Lu­dzie ocze­ku­ją­cy na se­ans po­pa­trzy­li na nią z taką na­dzie­ją w oczach, że nie mo­gła, a na­wet nie chcia­ła ich roz­cza­ro­wać. Hen­ryk Słod­kow­ski do­łą­czył ko­lej­ny cud do swo­jej ko­lek­cji. 



2. Se­an­se gru­po­we 

Ewi­dent­nym wy­pa­cze­niem bio­ener­go­te­ra­pii są se­an­se gru­po­we, w któ­rych nie bie­rze się pod uwa­gę czło­wie­ka jako pod­mio­tu od­dzia­ły­wa­nia bio­ener­go­te­ra­peu­tycz­ne­go, a je­dy­nie hur­to­wy prze­kaz bio­ener­gii jak po­pad­nie. Efek­ty tego typu se­an­sów, choć nie­wąt­pli­wie są, są na­der wąt­pli­we. Zgrab­nie kwe­stię tę pod­su­mo­wał Ste­fan Abra­mow­ski[2] w książ­ce „Do­tknię­cie – dro­ga do bio­ma­sa­żu”[3], w któ­rej cały roz­dział po­świę­ca dzia­łal­no­ści Sta­ni­sła­wa Nar­del­le­go[4]. Oto naj­istot­niej­szy frag­ment tego roz­dzia­łu: 

„Naj­bar­dziej kon­tro­wer­syj­nym punk­tem od­dzia­ły­wa­nia gru­po­we­go jest pro­cen­to­wa licz­ba wy­le­czeń. Każ­dy bio­ener­go­te­ra­peu­ta po­da­je inne licz­by. Har­ris, Fel­l­man z Po­zna­nia, Ja­ni­na Za­wadz­ka z Gdy­ni – każ­da z tych osób po­da­je inny pro­cent wy­le­czo­nych. W książ­ce Sta­ni­sła­wa Nar­del­le­go[5] inne licz­by wy­mie­nia­ją le­ka­rze (25% – str. 212), a inne sam au­tor. 

Moim zda­niem, jest tyl­ko je­den spo­sób na uwia­ry­god­nie­nie od­dzia­ły­wa­nia zbio­ro­we­go. Aby go zre­ali­zo­wać, trze­ba by po­sta­wić so­bie tro­chę mniej am­bit­ne za­da­nie niż wy­le­cze­nie ca­łej Pol­ski. Je­śli eks­pe­ry­men­ty gru­po­we roz­po­czął Sta­ni­sław Nar­del­li od Opo­la, to ja na jego miej­scu po­sta­wił­bym so­bie skrom­ne za­da­nie wy­le­cze­nia cho­rych miesz­ka­ją­cych w Opo­lu. Je­śli mia­sto to li­czy­ło w 1975 roku 96.820 miesz­kań­ców, to w okre­sie dzia­łal­no­ści Sta­ni­sła­wa Nar­del­le­go nie­wie­le wię­cej niż sto ty­się­cy. Ilu z nich może tak na­praw­dę cho­ro­wać? Mimo że sta­ty­stycz­ny Po­lak od­wie­dza le­ka­rza 8 razy w cią­gu roku, pro­cent na­praw­dę cho­rych nie może być zbyt wiel­ki, bo ina­czej pu­ste by­ły­by szko­ły, biu­ra i fa­bry­ki. 

Au­tor wspo­mi­na o dwu­stu spo­tka­niach zbio­ro­wych, któ­re prze­pro­wa­dził. W każ­dym z nich uczest­ni­czy­ło od ty­sią­ca do kil­ku­na­stu ty­się­cy osób. Ilo­czyn za­mknął­by się więc cy­frą oko­ło mi­lio­na osób. Każ­dy cho­ry miał­by więc szan­sę spo­tkać się z uzdra­wia­czem kil­ku­na­sto­krot­nie. Za każ­dym ra­zem by­ło­by oko­ło 25% osób od­no­to­wu­ją­cych wy­raź­ną po­pra­wę w swo­im zdro­wiu. Nie trze­ba wię­cej! Już po roku, dwóch la­tach ta­kiej dzia­łal­no­ści ła­two so­bie wy­obra­zić, co by się w Opo­lu dzia­ło. Szpi­ta­le, w któ­rych miesz­kań­ców Opo­la by­ło­by kil­ka za­le­d­wie pro­cent. By­li­by to lu­dzie z da­le­ko po­su­nię­tą de­men­cją star­czą, i in­ny­mi zu­peł­nie nie­ule­czal­ny­mi cho­ro­ba­mi, któ­rym bio­ener­go­te­ra­pia nie mo­gła­by dać rady. Ogrom­ny zaś pro­cent cho­rych przyj­mo­wa­ły­by szpi­ta­le spo­za wo­je­wódz­twa. W przy­chod­niach wo­je­wódz­twa opol­skie­go zaś pa­no­wa­ły­by wła­ści­wie pust­ki. Le­ka­rze, ma­jąc po pół go­dzi­ny na jed­ne­go pa­cjen­ta, albo i wię­cej, mo­gli­by za­de­mon­stro­wać w peł­ni swój kunszt me­dycz­ny i le­czy­li­by pa­cjen­tów o wie­le sku­tecz­niej niż te­raz – a więc po­wsta­ło­by coś w ro­dza­ju sprzę­że­nia zwrot­ne­go. Po­ło­wa le­ka­rzy wy­emi­gro­wa­ła­by z wo­je­wódz­twa, nie ma­jąc kogo le­czyć. Le­ka­rzom po­zo­sta­łym w Opo­lu moż­na by za za­osz­czę­dzo­ne pie­nią­dze spro­wa­dzić z za­gra­ni­cy naj­now­szą apa­ra­tu­rę dia­gno­stycz­ną, nie­do­stęp­ne na ryn­ku leki i fa­cho­wą lek­tu­rę. Dzię­ki temu wszy­scy, a nie tyl­ko nie­któ­rzy naj­zdol­niej­si, osią­gnę­li­by świa­to­wy po­ziom w swo­ich spe­cja­li­za­cjach i tu wła­śnie zjeż­dża­li­by na kon­sul­ta­cje i prak­ty­ki le­ka­rze z in­nych wo­je­wództw. Osią­ga­jąc stan­dard pra­cy bo­ga­tych spo­łe­czeństw za­chod­nich, mo­gli­by wresz­cie le­ka­rze po­my­śleć o roz­wo­ju swo­je­go psy­chicz­ne­go wnę­trza. Nie­któ­rzy za­bra­li­by się za ma­lar­stwo, inni za po­ezję, tkac­two ar­ty­stycz­ne, tu­ry­sty­kę, bar­dziej zaś wy­ra­fi­no­wa­ni w gu­stach za­czę­li­by stu­dio­wać san­skryt lub na­rze­cza In­dian z Gór­nej Ama­zo­nii. I wte­dy do­pie­ro nie by­ło­by już cie­nia wąt­pli­wo­ści, że bio­te­ra­pia gru­po­wa jest sku­tecz­na, i że po­pie­ra­nie jej leży w in­te­re­sie wszyst­kich. Z od­cie­niem me­lan­cho­lii moż­na po­wie­dzieć, że sta­wia­jąc so­bie zbyt trud­ne za­da­nie – wy­le­cze­nia ca­łej Pol­ski za­miast jed­ne­go wo­je­wódz­twa – roz­mie­nił Sta­ni­sław Nar­del­li swo­ją ener­gię na drob­ne.”

Tyle Ste­fan Abra­mow­ski o rze­ko­mej sku­tecz­no­ści se­an­sów gru­po­wych na przy­kła­dzie dzia­łal­no­ści Sta­ni­sła­wa Nar­del­le­go. 

Rzecz w tym, iż dzia­ła­nie na ja­kąś ska­lę po­win­no dać efekt na ta­kąż ska­lę. Je­śli za­tem mamy uwie­rzyć w sku­tecz­ność szyb­kie­go i ła­twe­go le­cze­nia na dużą ska­lę (nie­za­leż­nie od oso­by i me­to­dy, któ­ra to obie­cu­je), przyj­rzyj­my się wprzó­dy, czy skut­ku­je to ade­kwat­nym spad­kiem sprze­da­ży le­ków i za­my­ka­niem ap­tek. Je­śli nie, to mamy do czy­nie­nia z ko­lej­ną mod­ną głu­paw­ką. 



3. Cuda? 

Nie­je­den mi po­wie, że coś w tym jest, po­nie­waż sam do­świad­czył cudu uzdro­wie­nia. To praw­da, ale py­ta­nie brzmi: czy te­raz jest zdro­wy? Od­po­wiedź za­wsze jest taka sama: nie – na­dal cho­ru­je, ale jed­nak na coś in­ne­go. W tym wła­śnie rzecz, że bio­ener­go­te­ra­pia, jaka by ona nie była, nie uzdra­wia. Tu­taj ewi­dent­nie bie­rze się sku­tek za przy­czy­nę – że przy­czy­ną cho­rób są za­bu­rze­nia w polu ener­ge­tycz­nym or­ga­ni­zmu. Tym­cza­sem jest aku­rat od­wrot­nie, gdyż za­bu­rze­nia ener­ge­tycz­ne są ob­ja­wem utra­ty ho­me­osta­zy, co prze­kła­da się na har­mo­nię ener­ge­tycz­ną. 

Od pra­daw­na wia­do­mo, że w zdro­wym cie­le zdro­wy duch, zaś w cho­rym – cho­ry. Ina­czej być nie może. Ską­d­inąd wia­do­mo, że ob­ja­wy cho­ro­bo­we tak na­praw­dę nie są cho­ro­bą, a je­dy­nie lamp­ką sy­gna­li­zu­ją­cą, że sys­tem kon­tro­lu­ją­cy wy­krył ja­kąś awa­rię, i że od­po­wied­nie me­cha­ni­zmy są wła­śnie w trak­cie usu­wa­nia tej awa­rii. So­ma­tycz­ne lamp­ki kon­tro­l­ne to roz­ma­ite bóle, wy­syp­ki, sta­ny za­pal­ne, aż do wiel­kiej lam­py sy­gna­li­zu­ją­cej ka­ta­stro­fę – raka. Ana­lo­gicz­nie do so­ma­tycz­nych, tak­że za­bu­rze­nia ener­ge­tycz­ne są je­dy­nie ob­ja­wa­mi, a nie przy­czy­ną cho­rób. Co się sta­nie, gdy zli­kwi­du­je­my któ­rąś lamp­kę kon­tro­l­ną, czy­li zwal­czy­my ob­jaw ja­kiejś cho­ro­by? Za­pa­li się ko­lej­na lamp­ka, po­tem ko­lej­na i ko­lej­na i tak do koń­ca ży­cia – jed­ni będą cię le­czyć, dru­dzy uzdra­wiać. 

Kie­dyś pew­na dzien­ni­kar­ka opo­wie­dzia­ła mi hi­sto­rię, któ­ra zmie­ni­ła moje po­strze­ga­nie bio­ener­go­te­ra­pii. Otóż pra­co­wa­ła ona w zna­nym ka­to­wic­kim dzien­ni­ku, w któ­rym jed­na stro­na po­świę­co­na była zdro­wiu. Na­zy­wa­ła się „Ką­cik zdro­wia”, czy coś ta­kie­go, w każ­dym ra­zie pre­zen­to­wa­ne tam tre­ści mia­ły duży wpływ na po­czyt­ność ga­ze­ty, to­też była ona oczkiem w gło­wie na­czel­ne­go. 

Któ­re­goś razu re­dak­tor­ka pro­wa­dzą­ca stro­nę o zdro­wiu za­cho­ro­wa­ła, a na­czel­ny za­stęp­stwo po­wie­rzył mo­jej roz­mów­czy­ni. Jako mło­da i am­bit­na za­uwa­ży­ła, że go­spo­dy­ni „Ką­ci­ka zdro­wia” te­mat zdro­wia trak­tu­je ra­czej po­bież­nie, bez głęb­szych ana­liz. W jed­nym z po­przed­nich nu­me­rów „Ką­cik zdro­wia” opi­sy­wał se­ans zbio­ro­wy, któ­ry miał miej­sce w ka­to­wic­kim Spodku. Szcze­gól­ną sen­sa­cję wy­wo­łał przy­pa­dek ko­bie­ty, któ­rą przy­nie­sio­no na no­szach, a wy­szła o wła­snych si­łach. – Za­pew­ne czy­tel­ni­ków za­in­te­re­su­ją dal­sze losy tej pani – po­my­śla­ła moja roz­mów­czy­ni. Wzię­ła więc służ­bo­wy sa­mo­chód, fo­to­gra­fa i po­je­cha­li do cu­dow­nie uzdro­wio­nej. 

Na miej­scu oka­za­ło się, że ko­bie­ta jest umie­ra­ją­ca. – Jak do tego do­szło? – za­czę­li roz­py­ty­wać ro­dzi­nę. Oka­za­ło się, że ko­bie­ta po po­wro­cie z se­an­su uzdra­wia­ją­ce­go czu­ła się bar­dzo do­brze. Była ra­do­sna, uśmiech­nię­ta i szczę­śli­wa. W ta­kim na­stro­ju po­szła spać, ale rano już nie wsta­ła z łóż­ka. Opu­ści­ły ją wszyst­kie siły, a nie­dłu­go po­tem prze­sta­ła re­ago­wać na bodź­ce, więc wy­wiad z nią jest nie­moż­li­wy. Je­dy­nie fo­to­graf nie po­je­chał na próż­no, po­nie­waż zro­bił kil­ka zdjęć. 

Dzien­ni­kar­ka opi­sa­ła tę hi­sto­rię, ale do pu­bli­ka­cji nie do­szło. Na­czel­ny we­zwał ją do sie­bie i zbesz­tał: – Ką­cik zdro­wia ma da­wać na­dzie­ję na zdro­wie – stwier­dził – i nie ma w nim miej­sca dla cho­rych, tym bar­dziej do­go­ry­wa­ją­cych. 

Jak do tego mo­gło dojść? – spy­ta­cie. Nie wiem, mogę je­dy­nie spe­ku­lo­wać. Za­pew­ne fun­da­men­tal­ną rolę ode­gra­ły tu­taj trzy czyn­ni­ki: ener­ge­tycz­ne od­dzia­ły­wa­nie uzdro­wi­cie­la i zgro­ma­dzo­nych lu­dzi oraz efekt pla­ce­bo. Sy­ner­gia tych czyn­ni­ków spo­wo­do­wa­ła wy­krze­sa­nie z or­ga­ni­zmu cho­rej resz­tek sił, któ­rych już nie moż­na było zre­ge­ne­ro­wać, więc mu­sia­ło się skoń­czyć, jak się skoń­czy­ło. 

Dłu­go nad tym my­śla­łem, a fak­ty, któ­re do­cie­ra­ły do mnie, na­pro­wa­dza­ły mnie na od­kry­cie praw­dy na­der oczy­wi­stej: nie moż­na wy­le­czyć żad­nej cho­ro­by. Ro­dza­je le­karstw i me­tod nie mają zna­cze­nia. Wa­run­kiem sine qua non wy­zdro­wie­nia jest usu­nię­cie przy­czy­ny cho­ro­by. Wszyst­ko inne to zwy­czaj­na hochsz­ta­pler­ka, ma­ją­ca na celu wy­łu­dze­nie pie­nię­dzy od na­iw­nia­ków ocze­ku­ją­cych cu­dów. Bio­ener­go­te­ra­pia nie jest tu żad­nym wy­jąt­kiem. 










Roz­dział 1

Wszyst­ko za­czę­ło się od bio­ener­go­te­ra­pii 

Bio­ener­go­te­ra­pią zaj­mu­ję się prak­tycz­nie od za­wsze, więc jest to dzie­dzi­na, na któ­rej znam się naj­le­piej. Ktoś mógł­by so­bie za­dać py­ta­nie, dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie roz­po­czą­łem od na­pi­sa­nia książ­ki wła­śnie o bio­ener­go­te­ra­pii. Otóż tak wła­śnie było. Wszyst­ko za­czę­ło się w au­to­bu­sie. 

Był czas, że naj­więk­szy re­laks da­wa­ła mi jaz­da au­to­bu­sem bez celu. Uda­wa­łem się wów­czas na dwo­rzec au­to­bu­so­wy i wsia­da­łem do pierw­sze­go lep­sze­go au­to­bu­su kur­su­ją­ce­go w tak zwa­nej pę­tli, czy­li ob­jeż­dża­ją­ce­go oko­licz­ne wio­ski i po­wra­ca­ją­ce­go na ten sam dwo­rzec. Było w tym coś ma­gicz­ne­go, ale trud­no na­zwać, co. Chy­ba była to na­miast­ka da­le­kich po­dró­ży, za­wie­ra­ją­ca w so­bie za­rów­no ele­ment wy­pra­wy w nie­zna­ne, jak i bez­piecz­ny po­wrót do domu. 

Po­dróż z re­gu­ły trwa­ła dwie, trzy go­dzi­ny, cza­sa­mi na­wet dłu­żej, któ­ry to czas prze­zna­cza­łem na swo­bod­ne prze­my­śle­nie wie­lu spraw. Jed­ną z nich była bio­ener­go­te­ra­pia, któ­rą zaj­mo­wa­łem się za­wo­do­wo, więc wie­dzia­łem, że dzia­ła. Szko­puł w tym, że nie wie­dzia­łem jak. Wie­lu mo­ich pa­cjen­tów py­ta­ło mnie o to są­dząc, że ja to wiem. Głu­pio było od­po­wia­dać, co gor­sza zgod­nie z praw­dą, że nie wiem, przy­zna­jąc tym sa­mym, że nie wiem, co ro­bię, bo­wiem taki wła­śnie wnio­sek każ­dy my­ślą­cy czło­wiek mu­siał wy­cią­gnąć. 

Zro­zu­mie­nie dzia­ła­nia bio­ener­go­te­ra­pii nie da­wa­ło mi spo­ko­ju. Prze­czy­ta­łem, rzecz ja­sna, wszyst­kie do­stęp­ne na ten te­mat książ­ki, ale rze­czo­wej od­po­wie­dzi w nich nie zna­la­złem. Po pro­stu książ­ki o bio­ener­go­te­ra­pii za­wie­ra­ją mnó­stwo plew, wśród któ­rych trud­no wy­ło­wić to ziarn­ko praw­dy, któ­re w więk­szo­ści z nich po­ja­wia się mię­dzy wier­sza­mi. Nie­mniej jed­nak teo­rie wy­pi­sy­wa­ne w tych książ­kach, jako ca­łość, nie mają prze­ło­że­nia na prak­ty­kę, a ja prze­cież by­łem prak­ty­ku­ją­cym bio­ener­go­te­ra­peu­tą. Ten brak so­lid­nych pod­staw teo­re­tycz­nych bar­dzo mi prze­szka­dzał, gdyż le­cząc lu­dzi, mimo że mia­łem nie­wąt­pli­we osią­gnię­cia, tak na­praw­dę nie wie­dzia­łem, co ro­bię. Mio­ta­łem się mię­dzy pew­no­ścią sie­bie a zwąt­pie­niem. By od­re­ago­wać, wsia­da­łem do au­to­bu­sów i jeź­dzi­łem bez celu. 



1. Spo­tka­nie z czar­nym ko­gu­tem 

Au­to­bus wlókł się wą­ską i krę­tą dro­gą, mi­ja­jąc pola, łąki, lasy i wsie. Na ska­ju wsi, do któ­rej wła­śnie do­jeż­dża­li­śmy, pod la­sem, wśród sta­rych grusz i ja­bło­ni, sta­ła opusz­czo­na, sa­mot­na chat­ka. Wo­kół nie było żad­nych za­bu­do­wań go­spo­dar­skich, więc pró­bo­wa­łem so­bie wy­obra­zić, z cze­go też żyli daw­ni miesz­kań­cy. Przy­szło mi na myśl, że tak wła­śnie po­win­na miesz­kać wróż­ka – z dala od lu­dzi, wśród la­sów i łąk ob­fi­tu­ją­cych w prze­róż­ne zio­ła. Oko­licz­ni miesz­kań­cy przy­cho­dzą po zio­ła, ma­gicz­ne za­bie­gi, i przy­no­szą wróż­ce wszyst­ko, cze­go jej po­trze­ba – jaj­ka, mle­ko, mię­so, może ja­kieś pie­nią­dze... Nie­wie­le, ale też wie­le wróż­ce do ży­cia nie po­trze­ba. 

Na chwi­lę mu­sia­łem wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści, ze wzglę­du na za­mie­sza­nie, ja­kie wy­wo­łu­ją wy­sia­da­ją­cy pa­sa­że­ro­wie. Ku mo­jej ra­do­ści, na przy­stan­ku wy­sie­dli wszy­scy i nie wsiadł nikt. Mo­głem więc spo­koj­nie snuć fra­pu­ją­cą hi­sto­rię wróż­ki z owej wsi, z któ­rej za chwi­lę mie­li­śmy wy­je­chać. W tej­że chwi­li za mi­ja­nym par­ka­nem coś za­mi­go­ta­ło, a za­raz po­tem wsko­czył nań ko­gut. Niby zwy­czaj­ny ko­gut, ale było w nim coś nie­ziem­skie­go. Po­mi­mo że był czar­ny, jego pió­ra w pro­mie­niach po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca za­lśni­ły wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy, i to tak ja­skra­wo, że mu­sia­łem zmru­żyć oczy, co już samo w so­bie było nie­zwy­kłe, żeby nie po­wie­dzieć – ma­gicz­ne. 

Czas na chwi­lę sta­nął w miej­scu (może au­to­bus zwol­nił, ale nie wy­da­je mi się). Przez tę chwi­lę by­li­śmy tyl­ko my dwaj – ja i on. On od­wró­cił gło­wę na bok, by po­chwa­lić się oka­za­łym grze­bie­niem. 

– Tam, do li­cha! – po­my­śla­łem so­bie – Te­raz się po­pi­su­jesz, ale jesz­cze nie tak daw­no, gdy żyła two­ja są­siad­ka, któ­re­goś dnia o pół­no­cy na roz­sta­jach dróg urwa­ła­by ci ten pięk­ny łeb, a z two­jej krwi spo­rzą­dzi­ła mik­stu­rę na wszyst­kie cho­ro­by... 

Czar­ny ko­gut wi­dać od­gadł moje my­śli, bo wle­pił we mnie oko i prze­szył wzro­kiem. Zro­bi­ło mi się nie­swo­jo. Chcia­łem od­wró­cić wzrok, ale nie po­tra­fi­łem. By­łem jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny. W tej­że chwi­li ko­gut za­darł gło­wę, za­trze­po­tał skrzy­dła­mi i za­piał, a pia­nie nie było zwy­czaj­ne – sły­szal­ne, al­bo­wiem przez szy­bę au­to­bu­su nie mo­głem go usły­szeć. To pia­nie prze­sy­pa­ło się mi­lio­na­mi iskie­rek wprost do mej gło­wy, i tam po­zo­sta­ło. 

Gdy czar­ny ko­gut znik­nął już z oczu, sta­ło się coś dziw­ne­go. Jak­bym obu­dził się ze snu, mimo że nie spa­łem, jed­nak­że w gło­wie po­ja­wi­ło się owo nie­ja­sne, ale wy­raź­ne wra­że­nie, że coś się śni­ło, coś waż­ne­go, ale ni­jak nie mo­że­my so­bie przy­po­mnieć, co to ta­kie­go było. Mimo to owo wra­że­nie po­tra­fi to­wa­rzy­szyć nam cały dzień, a cza­sa­mi na­wet ty­go­dnie, mie­sią­ce, lata... 

No więc mia­łem to coś w gło­wie i nie wie­dzia­łem, co z tym zro­bić. Bar­dzo ostroż­nie za­czą­łem od­sła­niać to coś – to z jed­nej stro­ny, to z dru­giej, to od środ­ka – i wnet zda­łem so­bie spra­wę, że jest w tym czymś cała wie­dza, któ­rej tak dłu­go po­szu­ki­wa­łem. Było tego tak dużo, że aż pa­ra­li­żo­wał mnie strach. Ba­łem się, że po od­sło­nię­ciu, wszyst­ko ule­ci rów­nie na­gle, jak się po­ja­wi­ło. 

Nie­gdyś wca­le mi to nie prze­szka­dza­ło, że au­to­bu­sy ob­jeż­dża­ją­ce oko­licz­ne wsie wlo­ką się nie­mi­ło­sier­nie. Na­wet to lu­bi­łem. Tym ra­zem jed­nak nie mo­głem się do­cze­kać, kie­dy wresz­cie skoń­czy się ta po­dróż. Na dwor­cu au­to­bu­so­wym uda­łem się do kio­sku RUCH. Pani już za­my­ka­ła, jed­nak dała się ubła­gać i sprze­da­ła mi bru­lion w czar­nej okład­ce, bo­wiem in­nych na sta­nie nie mia­ła. Po­pro­si­łem jesz­cze o dłu­go­pis. – Któ­ry? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc rząd ko­lo­ro­wych dłu­go­pi­sów. Bez na­my­słu wy­bra­łem czer­wo­ny. 

Usia­dłem na naj­bliż­szej ław­ce i za­czą­łem spi­sy­wać opo­wieść czar­ne­go ko­gu­ta. To coś, co tkwi­ło w mo­jej gło­wie, oka­za­ło się nie­zwy­kle trwa­łe, a tak­że za­ska­ku­ją­co wy­ra­zi­ste, to­też nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak tyl­ko prze­pi­sać wszyst­ko do bru­lio­nu. Mimo to lę­ka­łem się, że lada mo­ment utra­cę ja­kąś waż­ną in­for­ma­cję, albo wszyst­kie, więc pi­sa­łem w po­śpie­chu, żeby tyl­ko zdą­żyć... 

Naj­praw­do­po­dob­niej na dwor­cu, jak to na dwor­cu, krę­ci­ło się mnó­stwo lu­dzi. Jed­ni wy­sia­da­li z au­to­bu­sów i od­cho­dzi­li, inni zaś przy­cho­dzi­li, cze­ka­li na au­to­bus, wsia­da­li i od­jeż­dża­li. Me­ga­fon co chwi­la in­for­mo­wał o au­to­bu­sach, któ­re mają od­je­chać albo wła­śnie przy­je­cha­ły na dwo­rzec. Nic do mnie nie do­cie­ra­ło. Sie­dzia­łem na ław­ce i pi­sa­łem, pi­sa­łem, aż skoń­czy­łem. W samą porę, bo aku­rat sza­rza­ło. Prze­glą­dam tam­te za­pi­ski: 63 stro­ny bez­ład­ne­go pi­sma, peł­ne­go skró­tów i sym­bo­li, któ­re tyl­ko ja po­tra­fię roz­szy­fro­wać, da­to­wa­ne na 7 kwiet­nia 1988 roku. 



2. Książ­ka o bio­ener­go­te­ra­pii 

Te­raz mo­głem już do­cie­kli­wym pa­cjen­tom opi­sać dzia­ła­nie bio­ener­go­te­ra­pii w spo­sób ja­sny, lo­gicz­ny i spój­ny. Z sa­tys­fak­cją od­no­to­wa­łem, że moje wy­ja­śnie­nia tra­fia­ją do nich bez pro­ble­mu. Po­my­śla­łem więc, że war­to by no­tat­ki z czar­ne­go bru­lio­nu roz­sze­rzyć i wy­dać dru­kiem. Ła­twiej by się wte­dy pra­co­wa­ło z pa­cjen­ta­mi. 

Pra­ca nad książ­ką szła opor­nie, przede wszyst­kim ze wzglę­du na brak cza­su. Wów­czas przyj­mo­wa­łem co­dzien­nie prze­szło dwu­dzie­stu pa­cjen­tów, co zaj­mo­wa­ło mi prak­tycz­nie cały dzień. Tym nie­mniej po roku tekst opi­su­ją­cy dzia­ła­nie bio­ener­go­te­ra­pii w spo­sób ogól­nie zro­zu­mia­ły był go­to­wy. Po­zo­sta­ło jesz­cze wy­ko­na­nie sze­re­gu ry­sun­ków, bez któ­rych nie spo­sób zo­bra­zo­wać coś, cze­go nie tyl­ko nie wi­dać, ale nade wszyst­ko trud­no so­bie wy­obra­zić, to­też ry­sun­ki od­gry­wa­ją tu­taj klu­czo­wą rolę. 

Tu­taj po­ja­wił się za­sad­ni­czy pro­blem – gra­fi­cy nie po­tra­fi­li na­ry­so­wać cze­goś, cze­go nie tyl­ko ni­g­dy nie wi­dzie­li, ale na­wet nie mo­gli so­bie wy­obra­zić, a to z tego po­wo­du, że nie było jesz­cze ry­sun­ków, któ­re sta­no­wi­ły­by ja­kiś wzór. To zna­czy, one były, ale tyl­ko w mo­jej gło­wie, to­też nie było rady – ry­sun­ki mu­sia­łem wy­ko­nać sam. Nie było to ła­twe, po­nie­waż nie mam zdol­no­ści pla­stycz­nych, spra­wa zaś wy­ma­ga­ła ry­sun­ków pre­cy­zyj­nie od­da­ją­cych isto­tę cze­goś, na co, poza owy­mi ry­sun­ka­mi, nie ma żad­nych in­nych do­wo­dów. Mimo to nie chcia­łem, żeby moja pu­bli­ka­cja oka­za­ła się ko­lej­ną ba­jecz­ką o bio­ener­go­te­ra­pii. Chciał, nie chciał – po­sta­no­wi­łem zro­bić te ry­sun­ki... kie­dyś, bo­wiem pro­za ży­cia ka­za­ła mi sku­pić się na spra­wach bar­dziej przy­ziem­nych. Tak upły­nę­ło 10 lat (jak ten czas ucie­ka), gdy ni z tego, ni z owe­go po­ja­wi­ła się mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca i na ko­lej­nych 15 lat prze­rwa­ła pra­ce nad od­cza­ro­wa­niem bio­ener­go­te­ra­pii, czy­li opi­sa­niem jej w spo­sób zro­zu­mia­ły dla każ­de­go. 



3. Na­ro­dzi­ny mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej 

By­wa­ją w ży­ciu chwi­le, któ­re szcze­gól­nie głę­bo­ko za­pa­da­ją w pa­mięć. Taką chwi­lą dla mnie jest po­ra­nek 5 mar­ca 2000 roku. Była to nie­dzie­la, więc nie na­sta­wi­łem bu­dzi­ka, któ­ry każe nam się zry­wać aku­rat wte­dy, gdy śpi się w naj­lep­sze. 

Jesz­cze nie otwar­łem oczu, a już wie­dzia­łem, że bę­dzie to dzień szcze­gól­ny. Po­kój wy­peł­nia­ły pierw­sze po dłu­giej zi­mie pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca, więc z po­cząt­ku po­my­śla­łem so­bie, że to jest po­wo­dem pod­eks­cy­to­wa­nia, któ­re od­czu­wam, ale nie. Było coś jesz­cze. Coś, co tkwi­ło w mo­jej gło­wie. Tym ra­zem już się nie ba­łem, że znik­nie, więc bez wa­ha­nia od­kry­łem... mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą. 



4. Po­cząt­ki mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej 

Tak już bywa, że przez dłu­gie lata nic szcze­gól­ne­go się nie wy­da­rza, a gdy już się za­cznie, to jed­no dziw­ne wy­da­rze­nie na­stę­pu­je po dru­gim tak czę­sto, że już prze­sta­je nas co­kol­wiek dzi­wić. Tak było i tym ra­zem. Całą nie­dzie­lę ukła­da­łem so­bie w gło­wie plan prób mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej i nie mo­głem się do­cze­kać po­nie­dział­ku, by za­ku­pić po­trzeb­ne skład­ni­ki. W tam­tych cza­sach rze­czy dziw­ne wy­da­rza­ły się tak czę­sto, że wca­le mnie nie zdzi­wi­ło, gdy sprze­daw­ca, nie py­ta­ny, już od pro­gu po­in­for­mo­wał, że wła­śnie ode­brał nową do­sta­wę, w tym prób­ną par­tię... alo­esu. 

Trze­ba wie­dzieć, że w tam­tych cza­sach alo­es nie był tak po­pu­lar­ny, jak dzi­siaj. Ra­czej był mało zna­ny, głów­nie jako ro­śli­na do­nicz­ko­wa, sto­so­wa­na w le­cze­niu po­pa­rzeń. Nie­licz­ne fir­my do­pie­ro roz­po­czy­na­ły kam­pa­nię pro­pa­go­wa­nia alo­esu. W tych re­aliach po­ja­wie­nie się mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej aku­rat wte­dy, gdy do skle­pu zie­lar­skie­go do­star­czo­no pierw­szą par­tię pod­sta­wo­we­go jej skład­ni­ka, nie może być dzie­łem przy­pad­ku. 

Ów alo­es na­zy­wał się Aloe vera drin­king gel. Był tani, więc ku­pi­łem całą do­sta­wę – 15 li­tro­wych opa­ko­wań. Żeby nie za­bra­kło. 



5. Pierw­sze koty za pło­ty 

Do tam­tej pory ni­g­dy nie za­le­ca­łem swo­im pa­cjen­tom te­ra­pii, do­pó­ki nie wy­pró­bo­wa­łem ich na so­bie. Jed­nak po­łą­cze­nie żelu alo­eso­we­go, ole­ju i soku z cy­try­ny wy­da­ło mi się tak ba­nal­ne, że po­sta­no­wi­łem od­stą­pić od tej za­sa­dy, nie prze­wi­dy­wa­łem bo­wiem ja­kich­kol­wiek gwał­tow­nych re­ak­cji. Na wszel­ki wy­pa­dek za­le­ci­łem mi­ni­mal­ną, jak mi się zda­wa­ło, daw­kę, tj. po łyż­ce sto­ło­wej każ­de­go skład­ni­ka. 

Spo­śród pa­cjen­tów, któ­rzy od­wie­dzi­li mnie tego dnia, wy­bra­łem czter­na­stu, o któ­rych wie­dzia­łem, że skru­pu­lat­nie prze­strze­ga­ją mo­ich za­le­ceń, od­sprze­da­łem im po bu­tel­ce żelu alo­eso­we­go oraz wrę­czy­łem prze­pis na mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą. 

Jesz­cze wte­dy nie na­zy­wa­łem jej tak. W ogó­le jej nie na­zy­wa­łem, gdyż pla­no­wa­łem wy­my­ślić dla niej ja­kąś spryt­ną na­zwę. A że nic ory­gi­nal­ne­go nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy, po­sta­no­wi­łem spra­wę od­sta­wić na ja­kiś czas. 

Sam oczy­wi­ście tak­że przy­stą­pi­łem do prób, ale so­bie za­ser­wo­wa­łem po­trój­ną daw­kę, żeby mieć szyb­sze efek­ty. Nie są­dzi­łem zresz­tą, żeby były one ja­koś szcze­gól­nie spek­ta­ku­lar­ne. Wszak to tyl­ko alo­es, olej i sok z cy­try­ny – nic ta­kie­go. Pierw­sze­go dnia, we wto­rek, coś mnie ze­mdli­ło, ale nie po­wią­za­łem tego z mik­stu­rą oczysz­cza­ją­cą. W śro­dę do mdło­ści do­szło osła­bie­nie, a w czwar­tek dresz­cze. Po­my­śla­łem, że to wio­sen­ne osła­bie­nie, więc nie­świa­do­my za­gro­że­nia wy­pi­łem mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą tak­że w pią­tek. Tym ra­zem było kiep­sko, a pa­cjen­tów, jak na złość – kom­plet. Le­d­wie do­trwa­łem do wie­czo­ra. 

Do domu wró­ci­łem le­d­wo żywy, więc ani w gło­wie mi było przy­go­to­wa­nie mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. W nocy stan jesz­cze po­gor­szył się. Nie wiem, czy mia­łem go­rącz­kę, bo nie mia­łem siły jej zmie­rzyć. Ale mu­sia­ła być bar­dzo wy­so­ka, po­nie­waż cia­ło aż mnie pa­rzy­ło. Co chwi­lę wpa­da­łem w ma­li­gnę. Cze­goś ta­kie­go ni­g­dy przed­tem ani po­tem nie prze­ży­łem. Ale to jesz­cze nie ko­niec mę­czar­ni, bo­wiem na do­miar złe­go do­łą­czył się wod­ni­sty, nie­zwy­kle ob­fi­ty, a więc bar­dzo, ale to bar­dzo mę­czą­cy ka­tar. Go­rzej już być nie mo­gło. Ka­tar był tak ob­fi­ty, że chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne nie wcho­dzi­ły w ra­chu­bę. Ręcz­ni­ki pa­pie­ro­we le­d­wo co da­wa­ły radę. 

Ma­li­gna i ka­tar to naj­gor­szy wa­riant ze wszyst­kich. Z jed­nej stro­ny bo­wiem chcia­ło­by się za­snąć, z dru­giej zaś ka­tar sku­tecz­nie to unie­moż­li­wia. Wresz­cie da­łem za wy­gra­ną: do każ­dej dziur­ki wło­ży­łem zwi­nię­te koń­ców­ki me­tro­wych ka­wał­ków ode­rwa­nych z rol­ki ręcz­ni­ków pa­pie­ro­wych tak, żeby peł­ni­ły rolę kno­ta od­pro­wa­dza­ją­ce­go wciąż le­ją­cy się ka­tar, i za­sną­łem. Obu­dzi­łem się w so­bo­tę po po­łu­dniu. Po ka­ta­rze po­zo­sta­ła mo­kra i cięż­ka po­dusz­ka, na­da­ją­ca się tyl­ko do wy­rzu­ce­nia. Nie do wia­ry, skąd się tyle tej wody mo­gło wziąć. 

W so­bot­ni wie­czór chwi­la­mi czu­łem się do­brze, jak­bym ni­g­dy nie cho­ro­wał, ale za­raz po­tem ro­bi­ło mi się go­rą­co i sła­bo, albo wstrzą­sa­ły mną zim­ne dresz­cze. Nie było mi w gło­wie przy­go­to­wa­nie mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. Na­to­miast w nie­dzie­lę obu­dzi­łem się zdrów i pe­łen we­rwy, to­też wie­czo­rem przy­go­to­wa­łem mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą na po­nie­dzia­łek. 

Nie­mal na­tych­miast po wy­pi­ciu mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej coś się za­czę­ło dziać. Coś nie­okre­ślo­ne­go – ni to pod­eks­cy­to­wa­nie, ni to nie­po­kój. Na po­cząt­ku nie przy­wią­za­łem do tego wagi, ale w dro­dze do pra­cy do­łą­czy­ły się za­wro­ty gło­wy i wra­że­nie, że jesz­cze krok, dwa, a upad­nę. Z tego stra­chu ser­ce za­czę­ło wa­lić jak sza­lo­ne i po­ja­wił się lęk przed śmier­cią. Lęk zu­peł­nie nie­uza­sad­nio­ny, ale na nic zda­ło się tłu­ma­cze­nie so­bie, że prze­cież nic ta­kie­go się nie dzie­je. Że wy­star­czy tyl­ko prze­stać się bać, a wszyst­ko wró­ci do nor­my. Są to ty­po­we ob­ja­wy ner­wi­cy lę­ko­wej, ale kto tego nie prze­żył, nie uwie­rzy, że moż­na śmier­tel­nie prze­stra­szyć się bi­cia wła­sne­go ser­ca, i że nic się nie da z tym zro­bić. 

Naj­le­piej w tej sy­tu­acji było oczy­wi­ście za­wró­cić do domu, ale mu­sia­łem ja­koś do­trzeć do ga­bi­ne­tu, gdzie cze­ka­li na mnie umó­wie­ni pa­cjen­ci, czę­sto z da­le­ka. Nie mo­głem ich za­wieść. To po pro­stu nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. 

Na no­gach z waty cu­dem do­tar­łem do ga­bi­ne­tu. Pod drzwia­mi cze­ka­ła star­sza pani. Na mój wi­dok wy­krzyk­nę­ła: – Coś pan taki zie­lo­ny?! – Od­po­wie­dzia­łem, że chy­ba coś mnie bie­rze, i czy by nie mo­gła przyjść w in­nym ter­mi­nie. Na szczę­ście była miej­sco­wa, więc zgo­dzi­ła się bez pro­ble­mu. 



6. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło 

Przez resz­tę dnia miej­sco­wych pro­si­łem o zre­zy­gno­wa­nie z za­bie­gu, przy­jezd­nych przyj­mo­wa­łem, więc nie było tak źle, ale nie dane mi było cie­szyć się, w gło­wie bo­wiem za­wi­sła owa czter­nast­ka, któ­rej tak nie­fra­so­bli­wie za­le­ci­łem sto­so­wa­nie mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. 

Jak wia­do­mo, strach ma wiel­kie oczy. Tak też było i tym ra­zem. I tu­taj w ruch po­szła wy­obraź­nia. No bo sko­ro ja, uwa­ża­ją­cy się w za­sa­dzie za zdro­we­go (jak na swój wiek, o czym bę­dzie po­tem), le­d­wo prze­ży­łem za­le­d­wie ty­go­dnio­wą pró­bę mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej, to co się mo­gło przy­tra­fić lu­dziom cho­rym, któ­rzy mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą będą sto­so­wa­li jesz­cze trzy ty­go­dnie? A ja nie wiem, jak to od­krę­cić, bo na­wet do­brze nie pa­mię­tam, kto to był. Re­je­stra­cja wów­czas po­le­ga­ła na wy­da­wa­niu wy­ry­wa­nych nu­mer­ków na kon­kret­ną datę i go­dzi­nę. 

Wy­obraź­nia pod­su­wa­ła naj­gor­sze sce­na­riu­sze – że zna­leź­li się w szpi­ta­lu, a na­wet, że nie żyją. Wresz­cie przy­szedł ten dzień. Nie mo­głem do­cze­kać się rana, to­też do pra­cy przy­sze­dłem dużo wcze­śniej, za­mkną­łem się w ga­bi­ne­cie i z du­szą na ra­mie­niu cze­ka­łem na naj­gor­sze. Tuż przed dzie­sią­tą przy­szła pierw­sza oso­ba. Chwi­la nie­pew­no­ści, i otwo­rzy­łem drzwi do po­cze­kal­ni. Dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia dziew­czy­na sie­dzia­ła na­chy­lo­na nad trzy­ma­nym w ręku fioł­kiem, któ­ry za­pew­ne ze­rwa­ła z traw­ni­ka przed ga­bi­ne­tem. 

– Dzień do­bry! – od­po­wie­dzia­ła na moje po­wi­ta­nie, a za­raz po­tem wy­krzyk­nę­ła: – Ależ ta pań­ska mik­stu­ra jest fan­ta­stycz­na! Tak mi oczy­ści­ła za­to­ki, że wresz­cie czu­ję, jak pach­nie fio­łek! Jak ona się na­zy­wa, ta mik­stu­ra? 

– Mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca – pal­ną­łem ni z tego, ni z owe­go. Nic ory­gi­nal­ne­go: mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca – po­my­śla­łem – ale na ra­zie musi być. Po­tem się coś wy­my­śli lep­sze­go. 

Po­tem było po­dob­nie, czy­li że cała czter­nast­ka była za­chwy­co­na dzia­ła­niem mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. Nie po­sia­da­łem się ze szczę­ścia. I po­my­śleć, że tak mało bra­ko­wa­ło, że­bym nie dość, że sam ni­g­dy już do ust nie wziął mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej, to jesz­cze ni­ko­mu wię­cej bym jej nie po­le­cił. Prze­cież wy­star­czy­ło, żeby u kil­ku wy­stą­pi­ły re­ak­cje ta­kie jak u mnie, i by­ło­by po spra­wie. 

Lu­dzie czę­sto py­ta­li mnie, jak od­kry­łem mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą. Z po­cząt­ku od­po­wia­da­łem, zgod­nie z praw­dą, że ni z tego, ni z owe­go sama wpa­dła do mo­jej gło­wy, i była tam, gdy się obu­dzi­łem, ale od­po­wia­da­jąc zda­wa­łem so­bie spra­wę, że ta­kie wy­ja­śnie­nie jest co naj­mniej dziw­ne, to­też nie dzi­wi­ły mnie dziw­ne miny py­ta­ją­cych. W koń­cu prze­sta­łem roz­ma­wiać na ten te­mat z kim­kol­wiek, mimo że lu­dzie wciąż mnie o to py­ta­ją. Dla­te­go cie­szę się nie­zmier­nie, że mam oka­zję w tym miej­scu spra­wę przed­sta­wić tak, jak wy­glą­da. Ali­ści ro­bię to dla wła­snej wy­go­dy, by na­resz­cie za­prze­stać kwi­to­wa­nia na­tu­ral­nej ludz­kiej cie­ka­wo­ści wy­krę­tem, iż już tyle razy tę hi­sto­rię opo­wia­da­łem, że gdy­bym miał uczy­nić to zno­wu, to chy­ba bym się po­rzy­gał. Tak było. 



7. Czy mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca speł­ni­ła po­kła­da­ne na­dzie­je 

W chwi­li, gdy pi­szę te sło­wa, mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca ma 15 lat, więc moż­na so­bie od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czy speł­ni­ła ona po­kła­da­ne w niej na­dzie­je. Szcze­rze mó­wiąc: nie, ale nie ona tu­taj za­wio­dła, lecz na­dzie­je, ja­kie w niej po­kła­da­łem, oka­za­ły się ni­czym nie­uza­sad­nio­ne. Czy zna­czy to, że mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca nie jest tym, czym mia­ła być? Tak. No więc czym mia­ła ona być? 

Pa­trząc z per­spek­ty­wy cza­su, sam się dzi­wię swo­jej na­iw­no­ści, bo­wiem w pier­wot­nym za­ło­że­niu mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca mia­ła być... pa­na­ceum. Ta­kim uni­wer­sal­nym le­kiem na wszyst­kie cho­ro­by, za­stę­pu­ją­cym ta­blet­ki prze­pi­sy­wa­ne przez le­ka­rzy. Za­miast ły­kać je gar­ścia­mi, wy­star­czy je­den łyk, i już! – coś w tym sty­lu na­pi­sa­łem w pierw­szym wy­da­niu „Zdro­wia na wła­sne ży­cze­nie”. 

By­ło­by to pięk­ne, ale... za­wio­dła rze­czy­wi­stość, w któ­rej mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca peł­ni rolę też pa­na­ceum, ale nie na wszel­kie cho­ro­by, lecz na zmia­ny, któ­re w ostat­nich la­tach za­szły w na­szym śro­do­wi­sku. Nie trze­ba chy­ba ni­ko­mu tłu­ma­czyć, że do­mi­nu­ją­cą rolę w obec­nych zmia­nach śro­do­wi­sko­wych od­gry­wa­ją sztucz­ne sub­stan­cje che­micz­ne, i że ich wpływ na na­sze or­ga­ni­zmy jest wy­bit­nie cho­ro­bo­gen­ny. Na­tu­ra zmian o ta­kim cha­rak­te­rze nie prze­wi­dzia­ła, przez co przed ich wpły­wem sta­li­śmy się cał­ko­wi­cie bez­bron­ni. 

Pięt­na­sto­let­nie ob­ser­wa­cje wy­ka­za­ły nie­zbi­cie, że mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca cał­kiem sku­tecz­nie ni­we­lu­je wpływ cho­ro­bo­gen­nych zmian śro­do­wi­sko­wych na or­ga­nizm ludz­ki, któ­ry mógł­by na po­wrót być naj­do­sko­nal­szym w zna­nym nam Wszech­świe­cie two­rem, zdol­nym do sa­mo­dziel­ne­go funk­cjo­no­wa­nia, gdy­by nie pro­pa­gan­da far­ma­ceu­tycz­no-me­dycz­ne­go kar­te­lu, któ­re­go nad­rzęd­nym ce­lem jest le­cze­nie, czy­li za­ra­bia­nie na cho­ro­bach. Tu­taj na­wet mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca oka­za­ła się bez­sil­na. Po­wsta­ła więc ko­niecz­ność re­edu­ka­cji in­dok­try­no­wa­ne­go od po­ko­leń spo­łe­czeń­stwa. 

Waż­nym uzu­peł­nie­niem mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej oka­za­ły się inne od­kry­cia, bez któ­rych, ow­szem, mo­gła­by ona wy­śmie­ni­cie peł­nić swo­ją rolę, acz­kol­wiek jej moż­li­wo­ści nie zo­sta­ły­by w peł­ni wy­ko­rzy­sta­ne. 



8. Gwo­li wy­ja­śnie­nia tu­dzież uspra­wie­dli­wie­nia 

Chcę Cię, Czy­tel­ni­ku, uprze­dzić, iż do­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że nie ta­kie­go wy­ja­śnie­nia się spo­dzie­wa­łeś. Co wię­cej, mam peł­ną świa­do­mość, że wy­ja­śnie­nie, któ­rym Cię ura­czy­łem, sta­wia w nie­ko­rzyst­nym świe­tle wszyst­ko to, co do­tych­czas na­pi­sa­łem, a co w paru sło­wach moż­na stre­ścić, żeby nie kie­ro­wać się wia­rą, tyl­ko wie­dzą. Aż tu czar­ny ko­gut, któ­ry mi cze­goś tam na­kładł do gło­wy, co mi się po­tem przy­śni­ło, mimo że na­wet się nie śni­ło... Fakt, wzię­te to wszyst­ko do kupy wy­glą­da dziw­nie, ali­ści nie tyl­ko ni­cze­go nie mam za­mia­ru zmie­nić, ale wręcz za­mie­rzam kon­ty­nu­ować opis owe­go, jak się wy­da­je, po­za­zmy­sło­we­go funk­cjo­no­wa­nia mó­zgu iście z po­gra­ni­cza deja vu[6], któ­re­go nikt nie po­tra­fi wy­tłu­ma­czyć, mimo to nikt owe­go fe­no­me­nu nie kwe­stio­nu­je. 

W tym miej­scu mu­szę przy­znać szcze­rze, że nie je­stem w sta­nie nie tyl­ko wy­ja­śnić owe­go fe­no­me­nu funk­cjo­no­wa­nia na­sze­go mó­zgu nie­ja­ko z po­mi­nię­ciem świa­do­mo­ści, ale wręcz sam go nie ro­zu­miem, mimo że do­świad­czam go dość czę­sto, może na­wet czę­ściej od prze­cięt­ne­go czło­wie­ka, a może tyl­ko czę­ściej od in­nych nie dość, że go za­uwa­żam, to jesz­cze przy­wią­zu­ję doń, jak mi się wy­da­je, na­le­ży­tą wagę. Mógł­bym tu­taj sy­pać przy­kła­da­mi, ale oszczę­dzę Ci tego, Czy­tel­ni­ku, ogra­ni­cza­jąc się do trzech tyl­ko, i tyl­ko tych, któ­re w „Zdro­wiu na wła­sne ży­cze­nie” zna­la­zły za­sto­so­wa­nie. 



Od­kry­cie spo­so­bu za­kra­pla­nia nosa 

Było to nie­dłu­go po per­tur­ba­cjach z mik­stu­rą oczysz­cza­ją­cą. Wra­ca­jąc z obia­du, uj­rza­łem z da­le­ka ja­kichś lu­dzi sto­ją­cych na chod­ni­ku na­prze­ciw­ko mo­je­go ga­bi­ne­tu, tj. w miej­scu, w któ­rym, dziw­nym tra­fem, wcze­śniej i póź­niej do­zna­łem kil­ku owych olśnień, z któ­rych dwa opi­su­ję ni­niej­szym. 

Nie, nie, nie, nie... Nie za­pla­no­wa­łem spo­tka­nia aku­rat w tym miej­scu, a już to, że wy­da­rzy się coś dziw­ne­go, i to aku­rat tam, nie przy­szło mi na­wet do gło­wy. Tego ni­g­dy nie po­tra­fi­łem prze­wi­dzieć, i do tej pory nie po­tra­fię. Po pro­stu do­my­śli­łem się, że mają ja­kąś spra­wę do mnie, a że nie mia­łem tego po­po­łu­dnia umó­wio­nych pa­cjen­tów, za­mie­rza­łem za­mknąć się w ga­bi­ne­cie i w ci­szy i spo­ko­ju za­jąć się pod­su­mo­wa­niem an­kie­ty, któ­rą wła­śnie prze­pro­wa­dza­łem w celu usta­le­nia opty­mal­nych da­wek mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. Nie była mi więc na rękę obec­ność pa­cjen­tów w ga­bi­ne­cie, po­sta­no­wi­łem prze­to spo­tkać się z nimi tam, gdzie sta­li, by pod byle pre­tek­stem po po­ro­stu spła­wić ich. 

Pod­szedł­szy bli­żej zo­rien­to­wa­łem się, że jest to mał­żeń­stwo, któ­re znam, zwłasz­cza męż­czy­znę, po­nie­waż był jed­nym z owej czter­nast­ki, któ­ra jako pierw­sza roz­po­czę­ła dłu­gi i żmud­ny szlak do­cho­dze­nia do zdro­wia z po­mo­cą mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. Przy­nie­śli wy­peł­nio­ną an­kie­tę. Ucie­szy­łem się, po­dzię­ko­wa­łem i już mia­łem odejść, ale oni mie­li jesz­cze ja­kieś py­ta­nie. 

– No do­bra, py­taj­cie – po­wie­dzia­łem, nie po­ka­zu­jąc po so­bie znie­cier­pli­wie­nia, jed­no­cze­śnie kom­bi­nu­jąc, jak by tu ich szyb­ko spła­wić, zwłasz­cza te­raz, gdy w ręku mia­łem ko­lej­ny ma­te­riał do ana­li­zy, do­star­czo­ny zresz­tą przez nich sa­mych. 

On był ra­czej ma­ło­mów­ny, za to ona uży­wa­ła ja­kieś trzy razy wię­cej słów, niż wy­ma­ga­ło przed­sta­wie­nie spra­wy, skut­kiem cze­go naj­prost­sza rzecz sta­wa­ła się w jej ustach ist­ną abra­ka­da­brą. Na do­da­tek mó­wi­ła bar­dzo szyb­ko, przez co nie było szans wejść jej w sło­wo. Za­gry­złem zęby, sta­ra­jąc się nie tyle z po­to­ku słów wy­ło­wić ja­kiś sens, co nie dać po so­bie po­znać, że ani tro­chę mnie to nie in­te­re­su­je. Żeby się na amen nie za­nu­dzić, zna­la­złem so­bie cie­ka­we za­ję­cie, mia­no­wi­cie miast słu­chać słów ora­tor­ki, wsłu­cha­łem się w echo jej słów od­bi­tych od sta­re­go ka­mien­ne­go muru, pod któ­rym sta­li­śmy. Z nie­ma­łym zdzi­wie­niem od­kry­łem, że echo od­bi­ja mniej wię­cej co trze­cie sło­wo, przez co ten bez­ład­ny po­tok słów sta­je się zro­zu­mia­ły i – co wię­cej – cał­kiem lo­gicz­ny. Echo mó­wi­ło o mężu mo­jej roz­mów­czy­ni – że dzię­ki mik­stu­rze oczysz­cza­ją­cej po­zbył się wszyst­kich tra­pią­cych go do­le­gli­wo­ści, ale po­zo­stał jesz­cze wiecz­nie za­tka­ny nos. Pró­bo­wał za­kra­plać go alo­ci­tem, ale ten nie do­cie­ra tam, gdzie cho­ry od­czu­wa owo za­tka­nie, tyl­ko ście­ka do gar­dła. 

– No, bo trze­ba po­ło­żyć się na ple­cach, gło­wę od­chy­lić do tyłu i wte­dy za­kro­plić nos – po­wie­dzia­ło echo. Obo­je po­ki­wa­li gło­wa­mi ze zro­zu­mie­niem. Sta­łem jak wry­ty. Do­tar­ło do mnie, że to mnie przy­pi­su­ją ową po­ra­dę (wszak wko­ło nie było ży­we­go du­cha), ja jed­nak do dziś je­stem prze­ko­na­ny, że, tak samo jak oni, wła­śnie wte­dy usły­sza­łem o tej me­to­dzie po raz pierw­szy w ży­ciu. Ce­lo­wo uży­łem tu­taj okre­śle­nia „usły­sza­łem”, a nie na przy­kład „do­wie­dzia­łem się”, al­bo­wiem tak wła­śnie było – usły­sza­łem. 

W celu pod­kre­śle­nia nie­zwy­kło­ści zja­wi­ska mu­szę za­strzec, że ni­g­dy przed­tem nie my­śla­łem o tym, żeby dzię­ki spe­cy­ficz­ne­mu spo­so­bo­wi za­kra­pla­nia nosa spo­wo­do­wać jego udroż­nie­nie. Prze­ciw­nie. Uwa­ża­łem, że bio­ener­go­te­ra­pia jest cał­kiem sku­tecz­ną me­to­dą na tę do­le­gli­wość, to­też żad­nych in­nych me­tod na­wet nie bra­łem pod uwa­gę. Ni­g­dy też wcze­śniej o czymś ta­kim nie sły­sza­łem, prze­to wy­da­je mi się ab­so­lut­nie nie­moż­li­we, by przy­pi­sy­wa­ny mi jako au­to­ro­wi prze­pis zro­dził się w mo­jej gło­wie. 

Kon­sta­tu­jąc, nie po­dej­mę się na­wet pró­by wy­ja­śnie­nia owe­go in­cy­den­tu. Tak to, jak i jemu po­dob­ne wy­da­rze­nia sta­ram się opi­sać w spo­sób kro­ni­kar­ski, po­da­jąc tyl­ko te szcze­gó­ły, któ­re są istot­ne dla spra­wy, ni­cze­go nie do­da­jąc od sie­bie. Masz pra­wo, Czy­tel­ni­ku, czuć te­raz nie­do­syt, że nic z tego nie ro­zu­miesz. Po­ciesz się, że ja tak samo nic z tego nie ro­zu­miem, ale nie­do­sy­tu nie mam. Po pro­stu przy­ją­łem do wia­do­mo­ści, a nie jest to ła­twe, że są rze­czy, któ­rych nikt nie po­tra­fi wy­ja­śnić, mimo to one są i nic tego nie zmie­ni, na­wet gdy pój­dzie­my w za­par­te i bę­dzie­my twier­dzić, że sko­ro cze­goś nie moż­na wy­ja­śnić, naj­le­piej me­to­da­mi na­uko­wy­mi, to to coś nie ist­nie­je. Czy­li że jest to ta­kie nie­ist­nie­ją­ce coś. 



Od­kry­cie me­cha­ni­zmu dzia­ła­nia mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej 

Jo­na­sza znam przez sy­nów, któ­rych jest ko­le­gą. Po ukoń­cze­niu ogól­nia­ka Jo­nasz po­sta­no­wił zo­stać pie­lę­gnia­rzem, w związ­ku z czym nie­mal­że co­dzien­nie za­cho­dził do mnie, by skon­fron­to­wać wie­dzę, któ­rą wtła­cza­no mu do gło­wy na wy­kła­dach, z tym, co ja mam na ten te­mat do po­wie­dze­nia. Lu­bi­łem te dys­ku­sje, po­nie­waż Jo­nasz jest bar­dzo do­cie­kli­wy i czę­sto za­da­wał rze­czo­we i trud­ne py­ta­nia, przez co nie­jed­no­krot­nie zmu­szał mnie do po­głę­bie­nia wie­dzy. 

Któ­re­goś dnia wy­szli­śmy z ga­bi­ne­tu obaj i zmie­rza­li­śmy w jed­nym kie­run­ku. Prze­szli­śmy na dru­gą stro­nę uli­cy i zna­leź­li­śmy się pod ka­mien­nym mu­rem, gdy Jo­nasz, ni z tego, ni z owe­go spy­tał, jak dzia­ła mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca. Może nie po­win­no, ale jed­nak to py­ta­nie mnie za­sko­czy­ło. Do­tych­czas nikt o to nie spy­tał, sam też o tym nie po­my­śla­łem. Za­in­te­re­so­wa­ni po pro­stu wie­dzie­li, że mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca dzia­ła – ja, bo w spo­sób ma­gicz­ny sama po­ja­wi­ła się w mo­jej gło­wie, po­zo­sta­li, bo za­wie­rzy­li mnie. To wy­da­wa­ło się wy­star­czać. Już mia­łem od­po­wie­dzieć wy­mi­ja­ją­co, że nie ma zna­cze­nia, jak to dzia­ła, waż­ne że dzia­ła. Otwo­rzy­łem usta i, ku nie­ma­łe­mu zdzi­wie­niu, po­wie­dzia­łem... coś zu­peł­nie in­ne­go... Zda­wa­łem so­bie spra­wę, że to ja wy­po­wia­dam sło­wa, ale jed­no­cze­śnie zda­wa­łem so­bie spra­wę, że sło­wa te nie są moje. Moje były je­dy­nie usta, któ­re je wy­po­wia­da­ły. Tak oto swo­imi sło­wa­mi wy­ja­śni­łem so­bie i Jo­na­szo­wi (ko­lej­ność nie­przy­pad­ko­wa), że za­da­niem mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej jest oczysz­cze­nie prze­wo­du po­kar­mo­we­go ze zło­gów i wy­go­je­nie nad­że­rek na­błon­ka, co jest moż­li­we dzię­ki obec­no­ści ole­ju, za­da­niem któ­re­go jest unie­moż­li­wie­nie zbyt wcze­sne­go wchło­nię­cia po­zo­sta­łych skład­ni­ków owej mik­stu­ry. 

Nie, że­bym się chwa­lił, ale nie mogę so­bie od­mó­wić sa­tys­fak­cji, że w tam­tym cza­sie nikt nie wspo­mi­nał o nad­żer­kach w na­błon­ku, poza nad­żer­ką na­błon­ka szyj­ki ma­ci­cy, to­też moi prze­ciw­ni­cy, któ­rych tak jak te­raz, tak­że i wten­czas było nie­ma­ło, ucze­pi­li się tych nad­że­rek jak pi­ja­ny pło­tu. – Ja­kie nad­żer­ki? – py­ta­li. – Pro­si­my po­dać źró­dła! – żą­da­li. – Nie mo­głem zna­leźć ani jed­ne­go wia­ry­god­ne­go źró­dła, bo­wiem ich po pro­stu nie było, to­też żą­da­nia po­da­nia źró­deł zby­wa­łem mil­cze­niem. 

Dzi­siaj jest ina­czej. Nad­żer­ki w na­błon­ku prze­wo­du po­kar­mo­we­go we­szły na sta­łe do no­men­kla­tu­ry me­dycz­nej, to­też le­ka­rze, któ­rzy on­giś pi­sa­li „prze­krwie­nie bło­ny ślu­zo­wej żo­łąd­ka”, obec­nie pi­szą „licz­ne nad­żer­ki bło­ny ślu­zo­wej żo­łąd­ka”. Czy wzię­li to ode mnie, czy może jak ja do­zna­li olśnie­nia? – tego już nie doj­dzie­my. 



Od­kry­cie kok­taj­lu błon­ni­ko­we­go 

W któ­rejś z dys­ku­sji Jo­nasz, któ­ry aku­rat od­by­wał staż w szpi­ta­lu, za­py­tał mnie, czy znam ja­kiś spo­sób na za­par­cia do­ku­cza­ją­ce pa­cjen­tom w star­szym wie­ku, a po­śred­nio tak­że per­so­ne­lo­wi szpi­tal­ne­mu, ze wzglę­du na ko­niecz­ność wy­ko­ny­wa­nia le­wa­tyw. Nie spodo­ba­ło się to Jo­na­szo­wi, zwłasz­cza że tę brud­ną ro­bo­tę tra­dy­cyj­nie zle­ca­no sta­ży­stom. A że spra­wa nie wy­da­ła mi się in­te­re­su­ją­ca, chcia­łem skwi­to­wać ją ja­kąś ba­nal­ną po­ra­dą. 

– Zwiększ­cie im ilość błon­ni­ka – rzu­ci­łem pierw­szy ba­nał, jaki przy­szedł mi do gło­wy. 

– Ale ja­kie­go błon­ni­ka? – nie da­wał się zbyć Jo­nasz. 

– Ży­we­go – od­po­wie­dzia­łem – tego z su­ro­wych wa­rzyw. 

Tu­taj Jo­nasz uświa­do­mił mi, że sta­rzy pa­cjen­ci prze­wód po­kar­mo­wy mają tak wy­nisz­czo­ny le­ka­mi, że wa­rzy­wa, zwłasz­cza su­ro­we, nie wcho­dzą w ra­chu­bę. Mia­łem do­syć tej ja­ło­wej dys­ku­sji, więc bez za­sta­no­wie­nia pal­ną­łem: 

– No to daj­cie im zmie­lo­ne pest­ki dyni z łu­pi­na­mi. 

Jo­nasz po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem, a ja po­my­śla­łem so­bie, że to nie ta­kie głu­pie. W szpi­ta­lu, nie­ste­ty, nie wdro­żo­no tego po­my­słu, ale ja po­sta­no­wi­łem go wy­pró­bo­wać. Zmie­li­łem garść nie­łu­ska­nych pe­stek dyni na pro­szek, któ­ry wsy­pa­łem do szklan­ki, na­la­łem wody, za­mie­sza­łem, wy­pi­łem i cze­ka­łem na efek­ty. Przy­szły na­za­jutrz w po­sta­ci wzor­co­we­go wręcz stol­ca (tom 1, str. 56). Po­sta­no­wi­łem za­tem przy­stą­pić do prób z udzia­łem pa­cjen­tów. Efek­ty oka­za­ły się re­we­la­cyj­ne, zwłasz­cza u tych, któ­rych zmo­rą były za­par­cia. Tyl­ko smak był nie­cie­ka­wy, ale po za­sto­so­wa­niu blen­de­ra i do­da­niu cy­try­ny i ten man­ka­ment zo­stał prze­zwy­cię­żo­ny, ale nie na dłu­go, nie­ba­wem bo­wiem u wszyst­kich sto­su­ją­cych ów kok­tajl, łącz­nie ze mną, po­ja­wi­ły się nie­zno­śne bóle w za­sa­dzie wszyst­kich sta­wów. 

Te­raz, z per­spek­ty­wy cza­su, jest już wia­do­mym, że przy­czy­ną owych wszech­ogar­nia­ją­cych bó­lów była obec­ność w kok­taj­lu cy­try­ny, ale wów­czas nie było to ta­kie oczy­wi­ste. Szcze­gól­nie że w owym cza­sie sza­la­ła moda na ku­ra­cje cy­try­no­we, po­le­ga­ją­ce na wy­pi­ja­niu soku z kil­ku­na­stu cy­tryn co­dzien­nie, mimo to po­dob­nych re­ak­cji bó­lo­wych one nie wy­wo­ły­wa­ły, aż tu rap­tem trzy cy­try­ny dzien­nie mia­ły­by wy­wo­łać tak nie­przy­jem­ne bóle? Chciał, nie chciał, od­wo­ła­łem pró­by z kok­taj­lem błon­ni­ko­wym, post fac­tum na­zwa­nym cy­try­no­wym (tom 1, str. 211). 

Nie pa­mię­tam już, czy ja pierw­szy to za­uwa­ży­łem, czy ktoś inny, tak czy siak oka­za­ło się, że po za­prze­sta­niu sto­so­wa­nia owych kok­taj­li bóle wpraw­dzie ustą­pi­ły, jed­nak­że po­zo­sta­wi­ły po so­bie skut­ki ubocz­ne, mia­no­wi­cie dziw­ną lek­kość sta­wów, dzię­ki cze­mu, może nie ra­dy­kal­nie, ale za­uwa­żal­nie po­pra­wi­ła się spraw­ność ru­cho­wa tych, któ­rzy jesz­cze nie­daw­no psio­czy­li na czym świat stoi, że dali się wcią­gnąć w pró­by z kok­taj­lem. Za­chę­co­ny koń­co­wym re­zul­ta­tem, po­sta­no­wi­łem prze­pro­wa­dzić ko­lej­ną pró­bę, któ­ra prze­bie­gła iden­tycz­nie jak po­przed­nia – przez ja­kiś czas po­pra­wa ja­ko­ści stol­ca, po­tem przej­mu­ją­ce bóle ko­ści, wresz­cie po­pra­wa spraw­no­ści ru­cho­wej. 

Po ja­kimś cza­sie cy­try­na zo­sta­ła za­stą­pio­na in­ny­mi owo­ca­mi i oka­za­ło się, iż żad­nych bó­lów one nie wy­wo­łu­ją. Co wię­cej, nie wy­wo­łu­ją one tak­że efek­tów ubocz­nych w po­sta­ci po­pra­wy spraw­no­ści ru­cho­wej. Wów­czas sta­ło się ja­sne, że kok­tajl cy­try­no­wy na­le­ży za­kwa­li­fi­ko­wać jako spe­cy­fik spe­cjal­ne­go prze­zna­cze­nia. Na po­cząt­ku było to wy­łącz­nie oczysz­cza­nie sta­wów, ale po la­tach oka­za­ło się, że kok­tajl cy­try­no­wy jest za­ska­ku­ją­co sku­tecz­ny w oczysz­cza­niu tak­że wap­nia ze ścian tęt­nic (tom 3, str. 222). Czy przy­szłość uka­że ko­lej­ne za­ska­ku­ją­ce wła­ści­wo­ści kok­taj­lu cy­try­no­we­go – tego nie wiem, ale wca­le bym się nie zdzi­wił. 

Jako sku­tek ubocz­ny wie­lo­let­nich ba­dań nad kok­taj­lem cy­try­no­wym, po za­stą­pie­niu cy­try­ny in­ny­mi owo­ca­mi i do­da­niu do nie­łu­ska­nych pe­stek dyni kil­ku in­nych zia­ren, po­wstał do­sko­na­ły, wręcz nie­za­stą­pio­ny na­tu­ral­ny su­ple­ment die­ty, ja­kim jest kok­tajl błon­ni­ko­wy (tom 1, str. 200). 









Roz­dział 2

Co mi dała mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca 

Ani chy­bi, cie­ka­wyś Czy­tel­ni­ku, jak­że mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca
 wpły­nę­ła na zdro­wie jej od­kryw­cy i pro­pa­ga­to­ra. Praw­dę mó­wiąc, nie jest mi wy­god­nie pi­sać o so­bie, zwłasz­cza że zmu­szo­ny będę tyl­ko i wy­łącz­nie chwa­lić, na­ra­ża­jąc się na za­rzut o stron­ni­czość, ale niech tam. Jed­nak­że za­nim przy­stą­pię do me­ri­tum, opi­szę iście ku­rio­zal­ną rze­czy­wi­stość, któ­ra tak do­sko­na­le od­zwier­cie­dla tło, na któ­rym opi­sy­wa­ne wy­da­rze­nia mia­ły miej­sce, a z któ­rym jak­że ostro kon­tra­stu­ją. 



1. Taka wła­śnie jest rze­czy­wi­stość – ku­rio­zal­na

Na lo­gi­kę, nie ma lep­sze­go spo­so­bu zwe­ry­fi­ko­wa­nia sku­tecz­no­ści bądź nie­sku­tecz­no­ści ja­kiejś me­to­dy niż przy­kład wła­sny, ali­ści lo­gi­ka ta ja­koś nie ma za­sto­so­wa­nia w kwe­stii, któ­rą tu­taj roz­pa­tru­je­my, mia­no­wi­cie kwe­stii zdro­wia. 

– Le­ka­rzu, ulecz sa­me­go sie­bie! – mówi zna­ne, cy­to­wa­ne już w Bi­blii przy­sło­wie. I co z tego wy­ni­ka – czy le­ka­rze mogą świe­cić przy­kła­dem dla swo­ich pa­cjen­tów? By­naj­mniej! Mimo to pa­cjen­ci usta­wia­ją się do nich w dłu­gie ko­lej­ki, co na­le­ży od­czy­tać, że, mimo wszyst­ko, lu­dzie w przy­tła­cza­ją­cej ma­sie mają do nich za­ufa­nie, a więc przy­kład wła­sny nie ma dla nich żad­ne­go zna­cze­nia. A co ma? Kto to może wie­dzieć... 

W tych oko­licz­no­ściach biję się z wła­sny­mi my­śla­mi, czy sta­wiać sie­bie jako przy­kład, bo ja­kąż on może mieć siłę prze­bi­cia? Już sły­szę to po­kręt­ne tłu­ma­cze­nie, że szewc bez bu­tów cho­dzi[7], więc le­karz jest ta­kim bo­sym szew­cem, co to o swo­je zdro­wie nie dba, gdyż, jak wia­do­mo z se­ria­li, waż­niej­sze dlań jest zdro­wie in­nych. A przy­kład wła­sny, jako że po­je­dyn­czy, może być wy­jąt­kiem od re­gu­ły, więc nie może pod­wa­żyć po­wszech­ne­go za­ufa­nia do me­dy­cy­ny. Sami wi­dzi­cie, że w tych oko­licz­no­ściach ode­chcie­wa się to wszyst­ko opi­sy­wać. A już­ci opi­szę, choć­by z kro­ni­kar­skie­go obo­wiąz­ku. 



2. Na wła­snym przy­kła­dzie 

Roz­pocz­nę od sa­me­go po­cząt­ku, czy­li mo­men­tu, gdy na wła­snej skó­rze do­świad­czy­łem gwał­tow­nych re­ak­cji po nie­fra­so­bli­wym za­sto­so­wa­niu po­trój­nej daw­ki mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. Po tym in­cy­den­cie przez pół roku na­wet nie tkną­łem mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej. In­nym, ow­szem, za­le­ca­łem jej sto­so­wa­nie, ale sam nie sto­so­wa­łem. Dla­cze­go? No cóż, ma­jąc przy­kre do­świad­cze­nie, wie­dzia­łem, cze­go mogę się spo­dzie­wać, a mu­sia­łem przyj­mo­wać pa­cjen­tów. Nie chcia­łem wziąć urlo­pu, bo chcia­łem ze­brać jak naj­wię­cej in­for­ma­cji o mik­stu­rze oczysz­cza­ją­cej, nade wszyst­ko usta­lić opty­mal­ne jej daw­ko­wa­nie. 

Je­sie­nią za­fun­do­wa­łem so­bie pół­rocz­ny urlop na do­pro­wa­dze­nie swo­je­go zdro­wia do ładu. I do­brze zro­bi­łem, gdyż aku­rat na mnie mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca za­dzia­ła­ła pio­ru­nu­ją­co, mimo że roz­po­czy­na­łem od mi­ni­mal­nych da­wek. Tym ra­zem jed­nak by­łem już mą­drzej­szy o do­świad­cze­nie i nie pró­bo­wa­łem for­so­wać pro­ce­su zdro­wie­nia. Tak więc, gdy tyl­ko po­ja­wia­ły się gwał­tow­ne ob­ja­wy oczysz­cza­nia, na­tych­miast prze­ry­wa­łem sto­so­wa­nie mik­stu­ry oczysz­cza­ją­cej, zaś po­wra­ca­łem do niej do­pie­ro wte­dy, gdy ustę­po­wa­ły zu­peł­nie. 

Te­raz za­sta­na­wiasz się za­pew­ne, Czy­tel­ni­ku, jak dłu­go trwa­ły u mnie ob­ja­wy oczysz­cza­nia. Gdy pi­szę te sło­wa, mi­nę­ło pięt­na­ście lat, w trak­cie któ­rych, z nie­wiel­ki­mi prze­rwa­mi, sto­su­ję mik­stu­rę oczysz­cza­ją­cą, i do tej pory ob­ja­wy oczysz­cza­nia wciąż trwa­ją. Do­brze to, czy źle? Ja je­stem wnie­bo­wzię­ty. Po­my­śleć, co by ze mną było, gdy­by nie mik­stu­ra oczysz­cza­ją­ca. Roz­po­czą­łem jej sto­so­wa­nie ma­jąc 50 lat. We­dług obie­go­wej opi­nii by­łem zdro­wy, ale z do­pi­skiem: jak na swój wiek. W owym do­pi­sku za­zwy­czaj miesz­czą się cho­ro­by, na któ­re (jesz­cze) się nie umie­ra, czy­li że trze­ba li­czyć się z tym, że nie­ja­ko są wkom­po­no­wa­ne w na­sze ży­cie. Wów­czas wie­rzy­łem jesz­cze w te bred­nie, że cho­ro­by przy­cho­dzą z wie­kiem, i że – iście pa­cjenc­ki szczyt głu­po­ty – na coś prze­cież trze­ba umrzeć. 

Te­raz trud­no jest mi wy­mie­nić wszyst­kie nie­do­ma­ga­nia, któ­re do­skwie­ra­ły mi w tam­tym okre­sie, bo­wiem na­tu­ra wy­po­sa­ży­ła nas w cu­dow­ny dar za­po­mi­na­nia o rze­czach przy­krych, dzię­ki cze­mu szyb­ko o nich za­po­mi­na­my, kie­dy już ustą­pią. 



3. Kło­po­ty zdro­wot­ne „jak na swój wiek” 

Naj­bar­dziej w pa­mięć za­pa­dły mi od­gło­sy pra­cy prze­wo­du po­kar­mo­we­go, tym gło­śniej­sze, im więk­sza ci­sza za­pa­da­ła. W re­stau­ra­cji, na spo­tka­niu, a przede wszyst­kim pod­czas se­an­su z pa­cjen­tem mój brzuch roz­po­czy­nał kon­cert na gło­sy. Były wśród nich basy żo­łąd­ka, bur­cze­nie je­li­ta krę­te­go, a tak­że pisz­czał­ki je­li­ta czcze­go. Jed­nym sło­wem, kon­cert jak się pa­trzy, tyle że bar­dzo uciąż­li­wy, wpę­dza­ją­cy w kom­plek­sy. No, ale z dru­giej stro­ny, trud­no to było za­kwa­li­fi­ko­wać jako cho­ro­bę, zwłasz­cza że poza tym mój prze­wód po­kar­mo­wy spi­sy­wał się bez za­rzu­tu – żad­nych nie­straw­no­ści ani aler­gii po­kar­mo­wych nie mia­łem. Mo­głem jeść wszyst­ko i nic mi nie szko­dzi­ło. Tak już mam – tłu­ma­czy­łem so­bie – i ja­koś ży­łem w tym hor­ro­rze, choć do­skwie­rał mi do­sad­nie. 

Dźwię­ki pły­ną­ce z prze­wo­du po­kar­mo­we­go nie były je­dy­ny­mi od­gło­sa­mi emi­to­wa­ny­mi przez mój or­ga­nizm, do kom­ple­tu do­cho­dzi­ło bo­wiem strze­la­nie w sta­wach. Ale nie ta­kie zwy­czaj­ne strze­la­nie, lecz całe se­rie trza­sków i chrup­nięć ge­ne­ro­wa­nych w sta­wach pal­ców, nad­garst­ków, a nade wszyst­ko w sta­wach sko­ko­wych. Do­słow­nie z da­le­ka było sły­chać, że się zbli­żam. Było to nie tyl­ko krę­pu­ją­ce, ale tak­że nie­wy­god­ne, bo nie mo­głem ni­ko­go cich­cem po­dejść. 

Ko­lej­na do­le­gli­wość, któ­ra te­raz jawi mi się jak sen­ny kosz­mar, to bóle oczu. Od­kąd pa­mię­tam, po­wie­ki mia­łem na­puch­nię­te, oczy pod­krą­żo­ne, wraż­li­we na świa­tło, łza­wią­ce. Cho­dzi­łem do roz­ma­itych oku­li­stów, ale bez re­zul­ta­tu. Wszyst­ko było w po­rząd­ku – taka uro­da. Ale mi to bar­dzo do­skwie­ra­ło, zwłasz­cza że czy­ta­łem bar­dzo dużo ksią­żek. Po prze­czy­ta­niu kil­ku stron po­ja­wiał się po­twor­ny ból ga­łek ocznych, jak­by ktoś wbi­jał w nie cier­nie, więc co­dzien­nie mu­sia­łem ra­to­wać się okła­da­mi z szał­wii, któ­re przy­no­si­ły szyb­ką ulgę, ale chwi­lo­wą. Rano po­wie­ki były po­skle­ja­ne, nie­rzad­ko do tego stop­nia, iż mu­sia­łem roz­wie­rać je pal­ca­mi, żeby przej­rzeć na oczy. W cią­gu dnia też nie było naj­le­piej, gdyż pod po­wie­ka­mi gro­ma­dzi­ło się po­wie­trze, któ­re wy­wo­ły­wa­ło wra­że­nie, jak­by ze­brał się tam ka­le­czą­cy je pia­sek. Ale to jesz­cze nie ko­niec utra­pień. Naj­go­rzej było z kom­pu­te­rem. W mo­ni­tor nie mo­głem pa­trzyć wię­cej niż kwa­drans. Dla­te­go pierw­sze książ­ki pi­sa­łem ręcz­nie, a na­stęp­nie pro­si­łem syna, żeby od­ręcz­ne za­pi­ski prze­niósł na kom­pu­ter. To nie­wia­ry­god­ne, że obec­nie spę­dzam po kil­ka­na­ście go­dzin przed kom­pu­te­rem i nie od­czu­wam z tego po­wo­du żad­nych do­le­gli­wo­ści – ani ze stro­ny oczu, ani krę­go­słu­pa, ani w ogó­le ni­cze­go. 

Bóle krę­go­słu­pa były ko­lej­ną moją do­le­gli­wo­ścią „sto­sow­ną do wie­ku”, jak wów­czas są­dzi­łem. Ból czu­łem w za­sa­dzie za­wsze, ale w pew­nych okre­sach sta­wał się pa­ra­li­żu­ją­cy. Naj­bar­dziej do­skwie­rał, gdy trze­ba było wstać z łóż­ka bądź fo­te­la, wy­siąść z sa­mo­cho­du, ale szcze­gól­nie uciąż­li­we było to, że nie mo­głem po­chy­lić się do przo­du, a co do­pie­ro wy­ko­ny­wać w tej po­zy­cji ru­chy wy­ma­ga­ne pod­czas wy­ko­ny­wa­nia gła­sków (prze­su­nięć dło­ni wzdłuż cia­ła pa­cjen­ta), któ­ry­mi koń­czę każ­dy se­ans. Wie­lu pa­cjen­tów do­ma­ga­ło się tego ak­cen­tu koń­czą­ce­go se­ans, po­nie­waż do­brze się po nim czu­li. Wów­czas mu­sia­łem się uciec do kłam­stwa, że tym ra­zem nie jest to wska­za­ne. Nie mo­głem prze­cież przy­znać się, że ich te­ra­peu­ta cier­pi tak samo, jak oni. W ogó­le w moim cha­rak­te­rze nie leży skar­że­nie się, więc tra­pią­ce mnie do­le­gli­wo­ści za­wsze ukry­wam, to­też ci, któ­rzy zna­ją mnie od daw­na, a tak­że człon­ko­wie ro­dzi­ny, za­pew­ne zdzi­wią się, czy­ta­jąc ten opis mę­czar­ni. 

A tak po­nad­to, to by­łem w za­sa­dzie zdro­wy („jak na swój wiek”), za wy­jąt­kiem ka­ta­rów. Wy­star­czy­ło, że wy­sze­dłem z domu z mo­krą gło­wą albo zmar­z­ły mi nogi, a nie­mal­że na­tych­miast po­ja­wiał się ka­tar. Ale nie taki zwy­kły ka­tar, jak to lu­dzie mie­wa­ją, lecz nie­sa­mo­wi­cie ob­fi­ty i do­kucz­li­wy, w dzień unie­moż­li­wia­ją­cy funk­cjo­no­wa­nie, w nocy spa­nie. Z nosa się lało, oczy łza­wi­ły, w uszach szu­mia­ło, w gło­wie hu­cza­ło. Hor­ror! Na do­da­tek trwa­ło to z re­gu­ły dwa ty­go­dnie, nie­rzad­ko dłu­żej. 



4. „Drob­ne” kło­po­ty zdro­wot­ne

Oprócz tych po­waż­niej­szych kło­po­tów zdro­wot­nych, „sto­sow­nych do wie­ku”, mia­łem też mniej­sze kło­po­ty zdro­wot­ne, tak­że „sto­sow­ne do wie­ku”, w każ­dym ra­zie nie­kwa­li­fi­ku­ją­ce się jako po­waż­ne cho­ro­by, do któ­rych na­le­ża­ło­by przy­wią­zy­wać wagę. Wszyst­kich już nie pa­mię­tam, a nie chce mi się grze­bać w pa­mię­ci w po­szu­ki­wa­niu rze­czy nie­mi­łych, dla­te­go ogra­ni­czę się do jed­nej do­le­gli­wo­ści. 

Naj­bar­dziej w pa­mię­ci utkwi­ło mi krwa­wie­nie dzią­seł. Pierw­szy raz, o ile mnie pa­mięć nie myli, po­ja­wi­ło się, gdy mia­łem kil­ka­na­ście lat, a może na­wet wcze­śniej. Na po­cząt­ku było to krwa­wie­nie wy­wo­ła­ne ugry­zie­niem skór­ki chle­ba, jabł­ka czy in­ne­go twar­de­go kęsa. Gdy­bym wten­czas miał tę wie­dzę, któ­rą mam te­raz, to za­wcza­su pod­jął­bym sto­sow­ne kro­ki i unik­nął tych kło­po­tów, któ­re owe ob­ja­wy zwia­sto­wa­ły, ale wów­czas nie miał­bym o czym pi­sać. 

Na­uczy­łem się z tym żyć, ba­cząc pil­nie, co i jak gry­zę, to­też po ja­kimś cza­sie krwa­wie­nie dzią­seł ustą­pi­ło, ale jego miej­sce za­ję­ła inna, kto wie czy nie bar­dziej kło­po­tli­wa do­le­gli­wość, mia­no­wi­cie przy­kry me­ta­licz­ny nie­smak w ustach. No, ale wszak nie jest to cho­ro­ba, więc nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak przy­zwy­cza­ić się i cze­kać, że samo przej­dzie. Nie prze­szło. 

Nie­po­strze­że­nie, nie wia­do­mo kie­dy, do ca­ło­dzien­ne­go me­ta­licz­ne­go nie­sma­ku w ustach do­łą­czy­ły po­ran­ne ob­ja­wy gar­dło­we. Nie spo­sób tę do­le­gli­wość opi­sać ina­czej, jak uczu­cie tkwią­cej w gar­dle sztyw­nej rury, przez któ­rą ja­koś da się od­dy­chać, ale już prze­łknąć śli­ny się nie da. Do­słow­nie. Mu­sia­łem naj­pierw na­pić się cze­goś go­rą­ce­go, żeby móc prze­łknąć gę­stą, kle­istą i, co tu ga­dać, cuch­ną­cą śli­nę, czy ra­czej fleg­mę w ko­lo­rze ciem­no­brą­zo­wym, prze­cho­dzą­cym w czerń. Do dziś nie wiem, skąd ona się bra­ła – z jamy no­so­wej, za­tok, czy może skąd in­dziej, ale było jej bar­dzo dużo. Na­praw­dę! Cza­sa­mi było jej tak dużo, iż mia­łem wra­że­nie, że nie zdo­łam jej prze­łknąć wszyst­kiej (wy­pluć się nie dało) i za­raz się udła­wię. No, ale cóż po­cząć – nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak się przy­zwy­cza­ić i na­uczyć się z tym żyć. 

W dzień rura w gar­dle za­ni­ka­ła, ale po­zo­sta­wa­ło po­draż­nie­nie, w związ­ku z czym sta­le coś od­chrzą­ki­wa­łem albo, dla od­mia­ny, od­ka­sły­wa­łem, co przy­no­si­ło chwi­lo­wą ulgę, je­śli to tak moż­na na­zwać. Pa­trząc z per­spek­ty­wy cza­su i po­rów­nu­jąc do sta­nu obec­ne­go, nie była to praw­dzi­wa ulga, tyl­ko mniej­sze po­draż­nie­nie. 

Wcze­śniej się nad tym nie za­sta­na­wia­łem (było, mi­nę­ło), ale pi­sząc te sło­wa przy­szła dy­gre­sja: – Co by ze mną było dziś, gdy­bym w porę nie wdro­żył pro­fi­lak­ty­ki zdro­wot­nej? Żył­bym jesz­cze, a je­śli tak, to jaka by­ła­by ja­kość tego ży­cia? 



5. Stan na dziś 

Nie będę wy­pi­sy­wał slo­ga­nów, że obec­nie czu­ję się re­we­la­cyj­nie, wspa­nia­le, jed­nym sło­wem, jak mło­dy bóg, bo­wiem są to od­czu­cia su­biek­tyw­ne, wy­ni­ka­ją­ce z po­rów­na­nia z tym, co było, a nie po­win­no być, no bo gdy­bym za­brał się za zdro­wie wcze­śniej, to by tego nie było. Z dru­giej jed­nak stro­ny, nie miał­bym po­rów­na­nia. Tak to już bywa – i tak źle, i tak nie­do­brze. Mimo wszyst­ko wo­lał­bym tego po­rów­na­nia nie mieć, czy­li być per­ma­nent­nie zdro­wym, a że jest to moż­li­we, to nie ule­ga naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści. Ali­ści owo po­rów­na­nie nie­chcą­cy mam, to­też po­dzie­lę się nim z in­ny­mi, nade wszyst­ko z tymi, któ­rzy ucze­nie się na błę­dach in­nych przed­kła­da­ją nad po­gry­wa­nie ze swo­im zdro­wiem w ro­syj­ską ru­let­kę. 

Pierw­sze, co wciąż mnie za­dzi­wia, to spraw­ność fi­zycz­na. Nie, że­bym ro­bił 100 pom­pek albo dźwi­gał auto. Pom­pek nie ro­bię, bo nie lu­bię się ka­to­wać, zaś do dźwi­ga­nia auta uży­wam le­war­ka. Po­stęp tech­nicz­ny. Cho­dzi mi o swo­bo­dę ru­chów, za­rów­no pod­czas cho­dze­nia (cho­dzę szyb­ko, bo tak już mam), jak i w ogó­le po­ru­sza­nia koń­czy­na­mi, szy­ją, tu­ło­wiem, i w ogó­le wszyst­kim na­raz bądź z osob­na. Z tym jest u mnie lek­ko, tak lek­ko, iż nie mogę na­dzi­wić się, że może być tak lek­ko. Peł­na swo­bo­da – żad­ne­go zgrzy­ta­nia w sta­wach, nie mó­wiąc już o bólu. 

Dru­ga spra­wa, któ­ra mnie nie­zmier­nie cie­szy, to od­por­ność na cho­ro­by in­fek­cyj­ne, któ­re, ow­szem, chwy­tam ze dwa razy do roku (żeby prze­ćwi­czyć sys­tem od­por­no­ścio­wy), ale cho­ru­ję od wie­czo­ra do rana i z re­gu­ły w dni wol­ne od pra­cy. 

Pierw­sze zwia­stu­ny cho­ro­by po­ja­wia­ją się przed po­łu­dniem w po­sta­ci ogól­ne­go roz­bi­cia i trud­no­ści z ko­ja­rze­niem, ale go­rącz­ki nie mam. W po­łu­dnie wszyst­ko prze­cho­dzi, choć od cza­su do cza­su po­ja­wia­ją się po­je­dyn­cze dresz­cze. Go­rącz­ki na­dal nie ma. Cza­sa­mi wcze­snym, ale z re­gu­ły póź­nym wie­czo­rem do­pa­da mnie ta­kie osła­bie­nie, że nie je­stem w sta­nie na­wet zmie­rzyć go­rącz­ki. 

Noc to praw­dzi­wy hor­ror. Z pew­no­ścią mam wy­so­ką go­rącz­kę, bo cały je­stem go­rą­cy, wręcz roz­pa­lo­ny. Pocę się nie­mi­ło­sier­nie. Nie śpię do rana, ale rano wszyst­ko prze­cho­dzi i nie od­czu­wam bra­ku snu. Wszyst­ko mija, jak­by to był tyl­ko sen. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Ho­lizm (od gr. ho­los – ca­łość) to po­gląd, we­dług któ­re­go wszel­kie zja­wi­ska two­rzą ukła­dy ca­ło­ścio­we, pod­le­ga­ją­ce swo­istym pra­wi­dło­wo­ściom, któ­rych nie moż­na wy­wnio­sko­wać na pod­sta­wie wie­dzy o pra­wi­dło­wo­ściach rzą­dzą­cych ich skład­ni­ka­mi. 


[2] Ste­fan Abra­mow­ski (1937–2010) – bio­ener­go­te­ra­peu­ta kla­sycz­ny, przyj­mu­ją­cy pa­cjen­tów na in­dy­wi­du­al­nych se­an­sach. 


[3] Ste­fan Abra­mow­ski, „Do­tknię­cie – dro­ga do bio­ma­sa­żu”, In­sty­tut Wy­daw­ni­czy Związ­ków Za­wo­do­wych, War­sza­wa 1990 


[4] Sta­ni­sław Nar­del­li (1928–1985) na prze­ło­mie lat 70. i 80. XX wie­ku za­sły­nął ze zbio­ro­wych za­bie­gów bio­ener­ge­tycz­nych na ma­so­wą ska­lę, pod­czas któ­rych słabł i od­wo­zi­ło go po­go­to­wie. 


[5] Sta­ni­sław Nar­del­li, „W krę­gu bio­po­la”, Kra­jo­wa Agen­cja Wy­daw­ni­cza, Ka­to­wi­ce 1986 


[6] Deja vu (wym. de­ża­wi), z fran­cu­skie­go Déjà vu (już wi­dzia­ne) – od­czu­cie, że prze­ży­wa­na obec­nie sy­tu­acja wy­da­rzy­ła się już kie­dyś, w ja­kiejś nie­okre­ślo­nej prze­szło­ści. Zja­wi­sko to cha­rak­te­ry­zu­ją na­stę­pu­ją­ce ce­chy: • wy­stę­pu­je na­gle i nie­prze­wi­dzia­nie i trwa le­d­wie kil­ka se­kund • oso­ba do­świad­cza­ją­ca deja vu nie jest w sta­nie po­dać, kie­dy mia­ło miej­sce owo wcze­śniej­sze wy­da­rze­nie, któ­re rze­ko­mo te­raz się po­wta­rza, co wię­cej, zda­je so­bie spra­wę, że to, cze­go do­świad­cza, jest w prak­ty­ce nie­moż­li­we • deja vu nie do­ty­czy wi­do­ku ja­kie­goś po­je­dyn­cze­go przed­mio­tu, bu­dyn­ku czy oso­by, lecz ja­kiejś chwi­li, któ­rą, jak nam się wy­da­je, prze­ży­li­śmy już kie­dyś. Cza­sa­mi na deja vu na­kła­da się pre­ko­gni­cja, tj. prze­ko­na­nie, że do­świad­cza­ne prze­ży­cie do­ty­czy cze­goś, co się do­pie­ro wy­da­rzy – za chwi­lę bądź w dal­szej przy­szło­ści. 


[7] Szewc bez bu­tów cho­dzi – przy­sło­wio­wo o kimś, kto roz­da­je in­nym to, cze­go sam nie po­sia­da. 
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